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WARSZAWA (PAP). W cią­
gu 2 miesięcy szeregi Związku 
Samopomocy Chłopskiej powięk 
szyły się o przeszło 200.000 no­
wych członków. W tym samym 
czasie ZSCh zorganizował 17 
nowych zarządów gminnych 
oraz 2.452 nowe zarządy kół 
gromadzkich.

Liczba bezpartyjnych, zorga­
nizowanych w Związku, wynosi 
ok. 65 proc. członków.

A m e ry k a n ie  i m f i i i j ą
niemieckich ochotników

d o  G re c ji
BERLIN (PAP). Amerykańskie 

władze okupacyjne werbują, w 
zachodnich sektorach Berlina 
„ochotników" do greckiej armii 
monarcho - faszystowsk.ej

Niemcy którzy wyrażają goto­
wość wstąpienia do greckiej ar­
mii monarcho _ faszystowskiej 
otrzymują od amerykańskiego 
biura werbunkowego po 250 ma 
rek zachodnich.___________

Warunek 
pefinej v/olności
Prasa codzienna omawia sze­

roko dekret Rady Ministrów 
„o ochronie wolności sumienia 
i wyznania" oraz zamieszcza 
głosy opinii publicznej, potępia­
jące uchwałę Watykanu.

„Trybuna Ludu“ w artykule 
wstępnym pisze:

sprawę Jego wewnętrznych, oso­
bistych przekonań. Państwo Lu 
dowe ma obowiązek czuwać, by 
każdy obywatel mógł w pełni

nia 1 nie pozwolić, by była 
ona przez kogokolwiek ł to Ja­
kikolwiek sposób gwałcona lub

krętu z dn. 5 sierpnia 1949 r. o

„Czynniki wrogie Państwu Lu 
dowemu usiłują często wytwo­
rzyć to społeczeństwie atmosfe­
rę waśni i walk religijnych. 
Pragną to. ten sposób poderwać 
jednoić mas ludowych i osła- 
. bić wysiłek społeczeństwa w 
dziedzinie twórczej pracy dla 
dobra Państwa Ludowego i pow 
szechnego dobrobytu. Dekret ka

ju akcji lub jej pochwalanie".
„Dekretem tym — pisze dalej 

t,Trybuna Ludu” — Polska Lu­
dowa nawiązuje do najpiękniej 
szych tradycji narodowych, O-

okresem największego rozwoju 
Państioa Polskiego, okresem roz

które potem nastąpiły ł zniwe­
czyły wolność i tolerancję reli­
gijną, związane są ściśle z okre 
sem upadku Państwa Polskiego.

Polska Ludowa obalając ustrój 
ucisku i wyzysku, usuwa rów­
nież tałcle jego pozostałości, jak 
ucisk i nietolerancja -religijna

Charakterystyczna jest za­
mieszczona w „Życiu Warsza- 
wy“ wypowiedź chłopa z gmi­
ny Naruszewo, ob Gniazdow-

„Naszą odpowiedzią na rozbijać- 
lei uchwalę Watukanu będzie

Taki jest głos ludu, z oburze­
niem protestujący przeciw mą­
ceniu sumień dziś, gdy się bu­
duje t tworzy Polskę Ludową.

A jak wygląda sprawa wa­
tykańskiej groźby w innym 
aspekcie, aspekcie ogólnej poli­
tyki Kościoła? Pisze o tym w 
wyczerpującym artykule Krzysz 
tof Radziwiłł („Kurier Codzien­
ny", nr. 215):

„Wielki Francuz, Maurice Tho- 
rez, powiedział niedawno, iż przez 
kurczowe trzymanie się klamki

im czasie 2/3 swoich wyznawców 
w Europie. Coraz bardziej ścisły 
sojusz i współpraca Watykanu

ścl, bezideowym, grającym na 
najniższych instynktach egoizmu 
kapitałem, może przerzedzić je­
szcze bardzie] szeregi wiernych 
katolików.

Dla kogóż więc w rezultacie 
odsiecz watykańska okaie się naj 
bardziej pożyteczną? chyba tylko 
dla rzeczywistych wrogów religii 
< tych, którzy chcieliby uniemo- 
tllwli udział wierzących katoli­
ków w tworzeniu lepszego jutra".

Znam ienny glos kadolika francuskiego

Idea ojczyzny w życiu narodu

PARYŻ (BS). „Lettres Francaises“ publikują na 
marginesie dekretu watykańskiego dialog katolika po­
stępowego Pierre Debray z komunistą Roger Geraudy.

Debray stwierdza, że wielu katolików we Francji 
pragnie jak najszerszej jedności całego społeczeństwa 
dla dobra kraju. Jedność jest jednak możliwa do 
osiągnięcia tylko wtedy, gdy w działalności tego społe­
czeństwa dobro ogólne górować będzie ponad wszystkim.

że sojusz polityczny w określo­
nych celach jest nie tylko możli 
wy lecz nawet konieczny. „2a- 
Iden dekret Watykanu nie może 
mnie odwieźć od działalności, 
którą uważam za jedynie możli 
wą i konieczną dla dobra mego 
kraju“ — pisze autor. „Można 
wymagać ode mnie w imię Chry 
stusa wszystkiego — prócz zdra 
dy Francji".

Debray kończy twierdzeniem,

że katolicy francuscy kontynm 
ując walkę o dobro Francji bę̂  
dą ściśle współpracować z ko­
munistami gdyż czynili to samo 
W partyzantce walczą'- ramię 
przy ramieniu o wyzwolenie 
Francji. „Dziś jak i wtedy 
Francja potrzebuje wszystkich* 
swych synów i wszyscy jej sy­
nowie podobnie jak wówczas po 
winni znaleźć wspólny język".

Zakończenie debat  
w sprawie »Fracy przymusowa:
GENEWA. (PAP). Rada Go­

spodarczo - Społeczna ONZ za 
kończyła debaty v> sprawie 
tzw. pracy pr; ymusowe j.

Pomimo sprzeciwów przedsta 
wiciela USA, Rada Gospodar­
czo - Społeczna 10-ma głosa­
mi przeciwko 5-ciu przyjęła po 
prawkę do projektu rezolucji 
amerykańskiej, zgłoszoną przez 
delegatów Danii, Brazylii i In­
dii, a następnie wraz z tą po 
prawką cała rezolucję.

Dokonano wyboru t/3 07' -rt 
ków do stałych komisu 1 

Do komisji finansowej wesm 
przedstawiciele Poiski. Związku 
Radzieckiego, Wenezueli, Kana­
dy i Kuby,

Odnowiono zupełnie skład ka 
misji kontroli nad narkotyka­
mi. Do komisji tej wybrani zo 
stali przedstawiciele Polski, 
Związku Radzieckiego, Francji* 
Indii, USA, Turcji, Peru, An­
glii, Kanady, Jugosławii, Meksy 
ku, Egiptu, Iranu i Holandii.

H&jć;iek PGR ŚcihorowEce
z w y c ię ż a  w e  w s p ó łz a w o d n ic t w ie

Wyróżniono ponadto 12 mają/t, 
ków i 305 przodowników pracy.

Ogółem rozdzielono poaiiętłzjj 
wyróżniające się zespoły nagro­
dy wartości 2,5 mil. zt.

Do rozpoczętego 2_go etapu 
współzawodnictwa zgłosiło swój' 

i akcea już 106 majątków PGR t 
4.000 pracowników.

Pesymizm i niezadowolenie

W UB. NIEDZIELĘ PRZYBYŁ DO WROCŁAWIA ZAPOWIADANY SŁYNNĄ ZESPÓŁ BALETOWY 
TEATRU WIELKIEGO W MO SKWIE. NA ZDJĘCIU MOMENT POWITANIA ZNAKOMITYCH 

ARTYSTÓW RADZIECKICH N A DWORCU GŁÓWNYM

NOWY JORK (PAP) Dzieci-.ik 
;;New York Times", samjesecza 
korespondencję z Kopenhagi swe 
go korespondenta dyplomatyczne­
go Rost c-na który twierdzi, że w 
kołach rządowych Belgii, Holan. 
dii, Danii i Norwegii panuje na-

Banda księdza Gurgacza
przed sądem ut WfaJkoct/ie

KRAKÓW (PAP). — Rejono­
wy Sąd Wojskowy w Krako­
wie przystąpił dnia 8 bm. do 
rozpatrywania sprawy ks. Wła­
dysława Gurgacza, który wraz 
z 5 członkami swej bandy do­
konał szeregu napadów rabun­
kowych.

Zeznając w pierwszym dniu 
rozprawy ks. Gurgacz oświad­
czył, iż stanowisko swe w ban­
dzie objął na skutek sugestii 
władz "kościelnych, które też u- 
dzielily mu dyspensy na odpra­
wianie Mszy św. w lesie oraz 
udzielanie Sakramentów św. na 
terenie wszystkich diecezji. 
Ks. Gurgacz uporczywie bronił 
przed sądem swej tezy, że ra­
bunki mienia państwowego i 
spółdzielczego, a nawet zabój­
stwa są zgodne z etyką z punk­
tu widzenia ideologii katolic­
kiej, a także nadmienił, że do­
wodzony przezeń oddział „opar 
ty ściśle na zasadach katolic­
kich", stanowić miał organi­
zację kadrową na wypadek trze 
ciej wojny.

Oskarżonymi są:
Ks. Gurgacz Władysław, Żak 

Michał, student 4 roku wydz. 
teologii Szajno Stanisław, Ba­
licki Stefan, Nowakowski Leon

Legutko Adam.
Odczytany z kolei akt oskarże­

nia stwierdza, że w dniu 2 lipca 
1949 r. na ul. Szpitalnej w Kra­
kowie zostali na,padnięci woźni 
miejscowego Banku Związku Spó 
lefk Zarobkowych, którym zrabo­
wano należące do tej Instytucji 
3 miliony zł. Organa bezpieczeń­
stwa publicznego ujęły spraw­
ców napadu z bronią w ręku — 
ks. Władysława Gurgacza, Stani­
sława Szajnę Stefana Balickiego, 
Leona Nowakowskiego, Adama 
Legutkę oraz Mioheła Żaka, -

Wszyscy napastnicy należeli dc 
nielegalnej organizacji działają­
cej na terenie pow. nowosądeckie 
go, i brzozowskiego, która przy­
brała nazwę , .Polska. Podziemna 
Armia Niepodległościowa'. Orga­
nizacja ta wiosną ub. roku wy­
łoniła girupę bandycką pod naawą

„Żandarmeria", liczącą ostatnio 
20 członków i'dokonującą napa­
dów na instytucje państwowe i 
spółdzielcze.

Przywódcami bandy ,PPAN“ 
oraz „żandarmerii" byli Stani- 
słajw Pióro oraz ks. Władysław 
Gurgacz. Ustosunkowani wrogo 
do Państwa Polskiego zwerbowa­
li oni do swego oddziału mło­
dych chłopców i wykorzystywali 
umiejętnie ich brak doświadcze­
nia i nieuświadomienie. łudząc 
obietnicami wysokich poborów i 
innycih korzyści materialnych. 
Obie organizacje postawiły sobie 
za zadanie walkę z ustrojem Pol­
ski Ludowej, przy czym „PPAN“ 
miała być organizacją kadrową 
na wypadek wybuchu .trzeciej 
wojny".

Trzęsienie ziemi 
w Ekwadorze

AMBATO, Liczba ofiar o- 
statniego trzęsienia ziemi w 
Ekwadorze, przekracza wg. 
ostatnich doniesień 4 tysiące. 
Niektóre miejscowości zosta­
ły całkowicie starte z po­
wierzchni ziemi. W najwięk­
szym mieście dotkniętego 
trzęsieniem obszaru Amba- 
to 80 proc. budynków legło 
w gruzach. Szkody materiał 
ne oceniane są na przeszło 
20 milionów dolarów.

„Żandarmeria" zdobywała środ 
ki potrzebne .jej do prowadzenia 
zbrodniczej działalności drogą ra 
buraku. Pragnąc rozwiać wszedlkie 
skrupuły młodych i zbałamuco­
nych członków,' ks. Gurgacz w 
kazaniach i pogadankach uświa­
damiających' tłumaczył im, że 
rabowanie instytucji państwowych 
i spółdzielczych jest czynem e- 
tycznym i zgodnym 7. prawem. 1 
Ks. Gurgacz wykorzystywał uczu 
cia religijne członków „Żandar- 
merii“_ odprawiając w lesie msze 
święte.' Wpajał on w członków 
bandy nienawiść do Państwa Pol­
skiego i podżegał do obalenia u-

CharakteryzUijąc sylwetkę ks. 
Władysława Gurgacza akt oskar- 
żenią podaje, że wstąpił on w 
kwietniu ub. rokU*do bandy za 
wiedzą swoich władz zwierzch­
nich -w zakonie Jezuitów. Wraz 
z całą grupą udał eię do lasu w 
pow. Nowy Sącz, gdzie objął 
funkcję kapelana i wyohowawcy 
politycznego bandy. Po niespełna 
2_miesięcznej przynależności do 
,.Żandarmerii" ks Gurgacz doko. 
nał dnia 1 lipca ub. roku, wespół 
z 5-cioma członkami bandy, na­
padu rabunkowego na obóz or­
ganizacji młodzieżowej ZWM w 
miejscowości Myśleć w pow. no­
wosądeckim. Napastnicy po ster­
roryzowaniu przebywającej w 
obozie wypoczynkowym młodzieży 
zrabowali 30 tys. zł ora* liczne 
przedmioty m. in. jeden namiot. 
W jesieni tego rqku ks. Gurgacz 
zorganizował po przeprowadzeniu 
wywiadu dwa napady rabunkmpe

na pracowników 'Związku Samo­
pomocy Chłopskiej. Pierwszego 
napadu dokonano 4 września 1948 
r. zatrzymując na drodze wiodą­
cej z Krosna do Haczowa samo­
chód wiozący pracowników Zwiąż 
'ku Samopomocy Chłopskiej, sku­
pujących trzodę ehlewną i bydło. 
Udając żołnierzy wojska polskie­
go, członkowie . Żandarmerii" ara 
bowali napadniętym ck. pół mi­
liona zł.

Drugiego napadu- dokonano w 
samym Haczowie, gdzie zraniono 
i rozbrojono w podstępny sposób 
milicjanta, po czym członkowie 
„Żandarmerii"' sterroryzowali pra 
cowników Związku Samopomocy 
Chłopskiej, zabierając tan 340 tys.

(Dokończenie aktu oskarżenia 
podamy w numerze jutrzej-

Dożywotnie więzienie

strój niezadowolenia zarówno S 
przebiegu debaty nad prograimenł 
, .pomocy wojskowej" Waszymgto 
nu, jak i z powodu wizyty amerj 
kańskich generałów w Europie.

Reston twierdzi, że w stolicaoK 
tych państw panuje wielkie ,.ro* 
czarowanie" z powodu wizyty w 
Europie generałów amerykań­
skich. którzy ..bynajmniej nie 
przyjechali w celu organizowania 
jakiejkolwiek obrony Europy, lec® 
w celu zebrania argumentów dla 
członków Kongresu amerykański* 
go“; zajmujących chwiejne sta­
nowisko w stosunku do trumanow 
skiego programu .pomocy woj. 
skowej" dla Europy.

H sa n e S e l
żywym towarem

e® A u s t r i i
WIEDEŃ. (PAP). Dziennik 

„Oesterreichische Zcitung" przy 
tacza szereg faktów, demaskują 
cych istotną działalność fili* 
międzynarodowej organizacji do 
spraw uchodźców (IRO) w Au­
strii.

Komiwojażerowie i maklerzy 
międzynarodowej organizacji do 
spraw uchodźców zajmują się 
w skali światowej sprzedażą lu­
dzi. ofiarując ich każdemu pań- 
twu i każdemu przedsiębiorcy, 

który chce za nich zapłacić.

Już pojutrze wszyscy czytamy 
w „SŁO W IE  PO LSK IM ”

„B A N D Ę  T U C K E R A 66
Rewelacyjna ta powieść, pióra amerykańskiego pisarza 

Iry Wolferta, ukazuje fascynujący przekrój życia w kraju

Autor należy do tych nielicznych pisarzy amerykań­
skich, którzy mają odwagę występować otwarcie przeciw­
ko dyktatorom z Wall Street oraz rekinom giełdy i speku­
lacji. Demaskując metody, jakie stosują w pogoni za 

zyskiem, Wolfert posługuje się niezwykle barwną i zwartą 
fabułą, a jego wspaniały talent narracyjny trzyma czytel­
nika w nieustannym napięciu.

Powieść ta — to przykuwająca uwagę gra miłości i nie- 
awiści, zbrodni, dyktowanej chęcią zysku 1 waiki o prawa 
człowieka.

Poznajemy w niej prawdę o Ameryce, prawdę o poten­
tatach dolara, bandach gangsterskich i o ludziach szukają­
cych sprawiedliwości.

Już w czwartek, 11-go bm. ukaże się w „Słowie Pol­
skim" pierwszy całostronicowy odcinek „BANDY TITCKE- 
RA“. Ponieważ może zabraknąć tego numeru, najlepiej za­
wczasu zamówić w kiosku „Słowo Polskie" z datą 11-go 
sierpnia.

Pamiętajcie: czwartek, 11-go sierpnia.

w  T  O i K \ E  K 
9 SIERPNlA^fojM^fo,

Przyznaje on, że plan Mar­
shalla służy do gospodarczej ko 
lonlzacji Francji, a pakt atlan­
tycki prowadzi do wojny któ­

ra pociągnęłaby za sobą fizycz-| 
ne zniszczenie narodu francus-

Wobec tego, że partia komu­

nistyczna zwalcza plan Mar­
shalla i pakt atlantycki Debray 
zaleca wspólne działanie kato­
lików z komunistami dowodząc.

z a  w s p ó ł p r a c ę  z  o k u p a n t e m
WŁOCŁAWEK (PAP) Sąd 

Okręgowy we Włocławku skazał 
b. porządkowego baraków w obo 
zie pracy, Henryka Gnata na do 
żywotnie więzienia.

Oskarżony w okresie okupacji 
był porządkowym baraków w o.

bozie pracy w Skarżysku Kamień 
nym, gdzie iniojował karne ape­
le i ćwiczenia usziozuplał głodo­
we racje żywnościowe i brał 
udział w selekcji chorych, przez­
naczonych na zagładę.

wśród sygnatariuszy Paktu Atlantyckiego

OPOLE (PAP), W Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych na Slą 
sku Opolskim zakończony zostół 
l-szy etap współzawodnictwa pra 
cy, w którym wzięło t-dział 300 
majątków PGR.

Pierwsze miejsce 1 nagrodę — 
100:000 zł. otrzymał mejątek PGR 
Sciborowice, pow. Prudnik.

Zjednoczenie w pracy dla kraju 
nakazem sumienia obywatelskiego
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B ra m a t^ zn a  scena w Watykanie n  a f e L a k t o r a m  - p o  i u / i a c l o .

Es* Domański nu klęczkach przed kard. Facelii
bEttgai o oszczędzenie Polokom powitania po niemiecku

„TRYBUNA ROBOTNICZA" 
zamieszcza fragment pamięt­
nika Jana Wiktora pt. „Na 
ziemi Piastów". Znakomity pi 
sarz odtwarza w nim jedną z 
najbardziej dramatycznych 
scen, jakie rozegrały się przed 
ostatnią wojną w Watykanie.

Jednym z aktorów w tej 
bolesnej dla Polaków scenie 
był ówczesny sekretarz stanu, 
kardynał Pacelli — obecny 
papież Pius XII.

Jan Wiktor pisze w swym 
pamiętniku:
Godzi się tu wspomnieć o jed 

*iym kapłanie, którego nazwisko 
należy postawić w szeregu na­
zwisk najbardziej zasłużonych 
dla Polaków w Niemczech. Mó­
wię o ks. dr. Domańskim, pro­
boszczu parafii, leżącej daleko 
na północ. Zakrzewo, wzorowa 
wieś, było drugim Liskowem, 
twierdzą polskości i kultury. 
Kierownik 1 budowniczy tej wsi 
ks. Domański, to postać nie­
zwykła, to naipromienniejsze 
nazwisko wśród ludu walczące­
go o słowo polskie, najszlachet­
niejszy człowiek, najofiarniejszy 
i bohaterski, idący w pierw­
szym szeregu, najwierniejszy 
sługa swego ludu, stojący na 
czele Polaków w Niemczech. 
Zawsze cechowała go odwaga, 
nieustraszoność. Nie zważał na 
groźby, kule, ale niezmordowa­
nie wypełniał obowiązki jako 
kapłan i jako Polak. W czasie 
najsroższych gwałtów i terroru 
należał do tych tak nielicznych, 
którzy bronili krzyżem i Ewan­
gelią wstępu przemocy do świą­
tyń. W jego przekonaniu Kościół 
był ostoją polskości, prawdy i 
sprawiedliwości.

JASNE SŁONCE 
W SERCU POLAKA

Był ks. Domański jak złom 
stali, wewnątrz płomieniejący 
Polską. Twardy dla siebie w 
wypełnianiu obowiązków, twar­
dy dla drugich, a przecież tak 
umiłowany przez wszystkich, 
tak czczony jako budziciel, o- 
brońca, nauczyciel i szlachetny 
człowiek. Nie doczekał żniwa, 
plonów swej orki i siewu. U- 
marł w kwietniu 1939 roku, za­
dręczony przez swojego wika­
rego ks. Mehrstmana, młodzień­
ca 29-letniego gestapowca.

W listopadzie pod przewod­
nictwem ks. Domańskiego, wy­
jechała pielgrzymka Polaków, 
mieszkających w Niemczech, do 
Rzymu.' Większość uczestników 
stanowiło Opolskie. Ambasada 
niemiecka, mająca olbrzymie 
wpływy w Watykanie, sprzeci­
wia się najbardziej stanowczo, 
aby papież przyjmował obywa- 

• teli Rzeszy jako Polaków — 
Równocześnie zażądała przez 
usta gestapowca von Klebiń- 
skiego, aby ojciec święty D o ­
mówił do pielgrzymki po nie­
miecku. Dla polskich rzesz wi- 
dzącyeh w papiestwie jedyną 
ostoję szukających tutaj pocie­
chy pokrzepienia, otuchy, takie

powitanie byłoby najboleśniej-

Na wiadomość o tym ks. Do­
mański postanowił wybłagać
zmianę tego. Wówczas odbyła 
się pamiętna rozmowa prezesa 
Związków Polaków w Niem­
czech z ówczesnym sekretarzem 
stanu, dawniejszym nuncjuszem 
papieskim w Berlinie, serdecz­
nym przyjacielem arcybiskupa 
wrocławskiego ks. Bertrama.

„PRZYCHODZIMY
UDRĘCZENI PO PROMIEŃ 

I POCIECHĘ..."
Sekretarz stanu oznajmił, że 

pielgrzymka katolików z Nie­
miec dostąpi łaski wstąpienia 
przed oblicze zastępcy Chrystu­
sa, ale pod warunkiem, że ten 
powita ją po niemiecku.

Wtedy rozegrała się wstrzą­
sająca, pełna dramatycznego na 
pięCia scena, tak bardzo przy­
pominająca odwiedziny Mickie­
wicza u papieża. Wtedy naprze­
ciw mocarza Kościoła stał Mic­
kiewicz — bunt w imię czło­
wieka. Tutaj stał polski kapłan, 
proboszcz zapomnianego zakąt­
ka, najwierniejszy syn Kościoła, 
pył, proch, wychowany w bez­
względnym posłuszeństwie dla 
władzy, równocześnie jednak 
pełen odpowiedzialności wobec 
ludu powierzonego jego pieczy.
I świadomość tego wyłamała, 
kraty dyscypliny, napełniła mo-t 
wą, mającą w sobie płomienie. |

— Przychodzimy skołatani, 
udręczeni, prześladowani po sło 
wo Boże, po pociechę, po pro­
mień na długą wędrówkę po 
mrokach, po moc w walce Ko­
ściół jes* ostatnim naszym ra­
tunkiem i przystania

Miał prośbę, zaklęcie, a te 
nigdy nie przekonują. A tutaj 
choćby piorun padł. to by nic 
skruszył woli najwvższej. ogło­
szonej w posłuszeństwa..
. Więc sekretarz stanu Prcs»H: 
nie ustąpił, a fylrco 0:1 raz dru­
gi powtórzył nłosr-m łagodnym, 
uświęconym, bez nie -•iiszncym 
sprzeciwu, r.’? rzuc-T r>cvm ni 
kolana, że papteż z wyższych 
względów or/oiw-.wi po niemiec 
ku.

— Ale nie ze względów Bo­
żych. nie w imię sprawiedliwo­
ści — wybuchnął ks. Domański. 
-  Bo gdyby Chrystus...

— Chrystus?... — , spojrzenie 
zimne, druzgocące, przytłoczyło 
wiejskiego proboszcza

ŁZY W OCZACI?
POLSKIEGO KAPŁANA

— Błagam w imieniu Chry­
stusa Ukrzyżowanego, na jego
męki... Łaski!

Ks, Domański zawsze twardy 
nie zginający karku przed ni­
kim krom Chrystusa, teraz pod 
brzemieniem odp:iwied-;alności 
wobec swego ludu' tKiąi ?ię, 
padł na kolana przed wysokim 
dostojnikiem Kościoła i zwilża­

jąc łzamj zimne, marmurowe 
posadzki, błagał o litość, u naj­
miłosierniejszych stóp kładł lud 
skrzywdzony, skazywany na wy 
tępienie i ostatnim głosem, drga 
jącym bólem i rozpaczą, wołał:

— Wynaradawiają, spod krzy 
ża rozbrzmiewa „ausrotten" ' 
„Siegreich wollen wir schla-

— Musisz w pokoize . wysłu­
chać i spełnić powinność swoją, 
jako kapłan, jako sługa Kościo­
ła.

— Nie wolno mi zapominać, 
że jestem sługą ludu polskiego, 
kapłanem polskim, jego obroń­
cą. We mnie żyją. w każdym 
czynie przypominają moją po­
winność, nakazy wypowiedziane 
przez św. Pawła do Koryntian: 
,Czyż podobna, aby kto z was 
cierpiał, a ja nie miałbym tego 
odczuć?" Przemówienie po nie­
miecku będzie nigdy niezagojo- 
ną śmiertelną rapą milionowej 
“zeszy Polaków tak oddanych.
ak służących ' Stolicy Apostol­

skiej. Będzie ogłoszeniem zwy­
cięstwa władzy hitlerowskiej 
nad ludem, tak wierzącym w 
prawdę i sprawiedliwość, tak 
walczącym o pacierz, o pieśń, o 
słowo miłość, Bóg, Ewangelia, 
wymawiane po polsku. I one 
zostaną zdeptane. Ręka papieża, 
w której wyznawcy widzą rękę 
Boga; przekreśli lud polski.

— Postanowiono jest...
— Nie wolno tego czynić — 

ks. Domański cierpiał cierpie­
niem Polaków, umęczonych 
krzywdą i teraz razem z ludem 
Śląska, V,'armii. Westfalii czoł- 
eał się w prochu i głosem mi­
liona wołał po wiete razy: Li­
tości! Litości! — Zaklinał wy­
razami, które by mogły poru­
szyć skałę, podpalić kamienie.

Człowiek pozostał głuchy, je­
no krzyż na piersiach rozbłyski 
we.l zlotom.

— Ojciec święty uświęci 
gwałt i z najwyższego tronu u- 
błogosławi słowa niosące śmierć 
..aMsi-ntten!" Wymaże imię Po- 
I kn-kntolika, potępi męczeń­
stwo • Tysiące wiernych synów, 
przywiezionych do Stolicy Apo­
stolskimi,' niszczonych do ostat­
niego drgnienia polskiego, wo-

GDY HITLER JU2 RZUCAŁ 
OGIEŃ POD KRZYŻ

Ks. Domański przywykły do 
posłuszeństwa, wychowany w 
1 dyscyplinie, nie mógł zerwać

się, stanąć z pięściami zaciska­
jącymi krzyż, jako oskarżyciel 
imieniem miliona żądać praw i 
sprawiedliwości. Nie mógł za­
wołać słowami Mickiewicza, 
bądź obrońcą uciśnionych, pełń 
nakaz wojującego Chrystusa. Z 
trudem powstał, niejako wyszar 
pał z marmurów swoje eiato. 
wydźwignął je jak bryłę skały, 
kryjący płacz i boleść, zgarbio­
ny wyszedł, dźwigający krzyw­
dę swego ludu.

Polacy w trwodze i w nadziei 
czeknli na przybycie ks. Domań 
^kiego. Kiedy się zjawił, rozgo­
rączkowane spojrzenia wszyst­
kich zebranych spoczęły na je­
go wargach. Uniósł głowę. Roz­
chylił ramiona. Jakieś słowo ro 
dziło się zatłuczone spadający­
mi łzami. Nie wyrzekł go. Za­
tkał

Papież Pius XT przemówi} do 
polskiej pielgrzymki po niemiec 
ku Racja stanu okazała się 
mocniejsza niż Chrystus, niż 
Golgota, niż cierpienie za u- 
krzywdzonego człowieka, więc 
zwyciężyła.

Działo się to w listopadzie 
,1933 roku, w pół roku po rewo­
lucji Hitlerowskiej, zagrażającej 
zniszczeniem świata, burzeniem 
Ewangelii, rzucającej pożar pod 
krzyż.___________________

T ab eia  w ygranych
56 LOTERII 

1-SZY dzień ciągnienia 4-ej klasy 
Wygrane po 500.000 zł padły na Nr

Wygrane po 200.000 zł. padły na 
Nr Nr 22587, 2S76&2, 54955.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 1780 502 7286 7482 7811 8800

28945 30020 33477 38208 46786 46642
48326 93542 63281 64641 67799 68815
88793 75963 77073 77693 83085 88568

Wygrane po 40.000 padły na Nr Nr
1282 18373 18274 28666 30146 58398 71858 
73208 74858 7619 78842 98733.

Nr 1516 1822 1905 2393 3044 3062 7818 
8745 14588 18218 18753 20257 21822 22780 
26518, 3280 37375 42911 45091 49262 49630

90962 93336 94350.
Lis<ta Innych wygranych — do 

•prawdzenia w kolekturach.

W KAZDYSV5 
N U M E R Z E  
TYGODNIKA

.Ś W IA T
M ŁO D YC H "
znajdą czytelnicy ciekawe re­
portaże z obozów harcerskich, 
oraz artykuły i opowiadania, 2 
iy«ia młodzieży całego świata.

W-242

knowania polityczne dyplomatów 5ISA 

Reżim faszystowski w Grecji rozkłada się
Proso polslca zajęła' się ostatnio 

naświetleniem roli b. ambasadora
Stanów Zjednoczonych w Moskwie,

wołaniu drugiej wojny światowej.
Bullit już wtedy czynił zabiegi o 

zmontowanie czegoś w rodzaju 
"świętego przymierz?" przeciwko

W roku 1935-tym* gotów byt zaspo 
koić apetytu jbpońskiego imperia­
lizmu terytorialnymi koneksjami
na Syberii. Wkrótce potem zachę­
cał Niemcy do pochodu na Wschód

śnie w rozmowach z ambasadorem 
polskim w Paryżu Potęćkim, olśnię

go polityką, by uśpić czujność na­
rodu polskiego przed niebezpieczeń

 ̂(Czujności Becka oczywiście u-

nu" dalej Zamku nie sięgał. Zamek 
zaś — jak wiadomo Zajęty był ro­
mansem głowy państwa z rotmi­
strzowi Zagórską i skandalicznymi 
wojażami na koszt skarbu zięcia 
prezydenta).

Bullit w swym zapędzie do przy 
gotowania „pochodu krzyżowego" 
na ZSRR, trafił także do Watyka­
nu. Przeprowadził nawet wyczerpu

Pochód na Wschód nastąpił. Tyl­
ko w innych warunkach nii to Bul

lit przewidywał. Inicjowana prze­
zeń wyprawa kosztowała miliony
ofiar. Okupione były nimi nie tyl.

ludów Europa.
Czy to czegoś nauczyło p. Bullita

mniej. Usiłują oni znowyL tworzyć 
blok antyradziecki. Ponownie wer­
bują faszystów. Wznawiają rozmo­
wy z Watykanem.

Tylko już nie Bullit je przepro-

Piusem XII p. Taylor...

W roku ubiegłym, w wyniku kię
siki wojsk faszystowskich v> okręgu 
Grammos-Vitsi, pozycje imperiali-

ty podważone. "Ludowy ruch reito-

rozszerzyly i wzmocniły swe po­
zycje na Peloponezie, w Rumem, 
Tessalii, na wyspach Samos 4 Eu- 
Dra.

Reżim faszystowski w Grecji zna 
lazł się w krytycznej sytuacji. Ge­
nerałowie Papagos, Vendris, Tsaka 
lotos i łnni — jawnie przyznają w 
swy raportach, ie morale armii jest 
zachwiane. Rozstrzelano setki żoł­
nierzy t oficerów. Sam król Paweł

Kryzys polityczny coraz bardzie} 
podważa fundamenty faszyzmu w 
GrecjL

W ialki B«*g«atre. -- $ C T o le c z n iH f

/ I j i e l  M S u n t i i i ©
Na początku tego roku zmari w 

Sztokholmie — Axel Munthe.

choć wydal „Małe szkice", „Listy

lazny krzyż", „Kfięgę z San Mi- 
chele", „Starą księgę o ludziach i 
zwierzętach". Był pięknoduchem 
na modlę ludzi swojej epoki, ale

znaczeniu. Był lekarzem z zowo-

Te jego cechy uwypuklają się 
na kartach „Księgi z San Michę-

Czym jest ta księga? Ni to pa­
miętnik, ni wspomnienia lekarza. 
Osobliwa książka, pełna prze-

sności i logiczności myślenia po 
t gody i uśmiechu ludzi sprawiedli

Z tej to właśnie książki wyla­
nia się człowiek, jakim był Axel

Munthe był nie byle jakim le. 
karzem. Jego gabinet, w Pary­
żu i Rzymie, wypełniali chorzy 
elity towarzyskiej i finansj^y.

Nie przetoróciło mu to jednak 
w głowie. Nie byl — jak liczni jego 
koledzy — fanatycznym czcicie­
lem mamony. Pieniądz dla nie-

używał go dla uprzyjemnienia so 
bie życia przebywaniem wśród 
piękna natury. Spędzając długie

siadłości Monte Michele, służył 
ludzkości sumienną, ofiarną pra-

Fragmenty tej pracy odnajduje 
my w jego ,JCslędze’\

Kiedy w 1884 r. z Laponii śpie-

dziesiątkowanej epidemią, zamy-

ve'• (Żywcem pochowane), by wy

wrażenia z grandguignolskich 
swoich przeżyć na kartach „Li­
stów z umierającego miasta 
Kiedy w 1908 r. straszne trzęsie-

Taką samą rolę odgrywa w cza 
sie 'pierwszej wielkiej wojny, prze 
żywając jej okropność i pod Ver-

To są najważniejsze fragmenty 
jego życia. Można by wyliczyć wie 
le innych — cichych, dobrych u- 
czynków, czynionych chorym, *»fe 
szczęśliwym, ubogim.

Otwórzcie karty „Księgi z San 
Michele4*, a znajdziecie niejedno.

Lekarza współcześni. Bierzcie 
wzór z Munthego! Stańcie się 
pięknoduchami jak on, ale i taki 
mł lekarzami jak on. I tak swój 
zawód traktujcie, jak on go trak-

Czy wielu jest takich, którzy 
potrafiliby się zdobyć na wzięcie

grabarza, leczenie jej, pielęgno­
wanie i przywrócenie do zdrowia? 
Czy jest wielu takich, którzy są 
najpopularniejszymi postaciami

Warto jest dziś przypomnieć 
Axela Munthe. Przypomnieć ogó­
łowi i lekarzom. Bo uosabia on 
jednostkę rozumiejącą powołanie, 
misję społeczną, człowieczeństwo.

Oburzenie w Szwecji
skutek  b ezp raw nego  are sz tow aa ia  

tls* U  ml bo  m a  p rze *  w ła d z e  U$4
SZTOKHOLM {PAP). 1 tam. przy 

był do Nowego Jorfku ze Sztok­
holmu znany socjaldemokrata 
szwedzki dr. Lindbom. Celem 
Lindboma było przestudiowanie 
sprawy udziału Amerykanów po 
ohodzenia szwedzki ego w amery 
kańskim ruchu robotniczym. Rząd 
szwedzki przyznał dr. Lindbomo. 
wi na ten cel specjalne stypen-

Dr. L̂inidibe-m zaopatrzony byi 
w polecenie poselstwa USA w 
Sztokholmie — miimo to jednak

18 łosi i 4 n iedźw iedz ie
iyją  w Polsce

WARSZAWA. (PAP) — Obecny 
stan zwierzyny łownej w Polsce, 
w stosunku do roku ubiegłego, a- 
legt dalszej, znacznej poprawie.

Według meldunków z poszczegól­
nych . nadleśnictw, w całym kraju

wiedzie. 26 kozic, 45 świstaków, 
ok. 66 bobrów, 81 rysi, 484 wilki, 
27.137 jefieni. 2.105 danieli, 84.032 
sarny. 574 muflony, 47.938 dzików, 
215.500 zajęcy, ponad 32.000 lisów, 
ok. 6000 kun leśnych oraz ponad 
7.000 borsuków.

Zawiadamiam, że filia 
Wytwórni Sztandarów 

2 .  Ł  o w i  l i s k i
W C  WROCŁAWIU 

z o s ia ła  z l ik w id o w a n a

MEBLE na rafy

Wszelkie zamówienia proszę kie­
rować wyłącznie pod adresem;

Wytwórnia Sztandarów

fO ZEF ŁOWINSKI
Poznań. Garbary 20 —tel.39-05

Skuteczna walka
ze stonką

WARSZAWA (PAP) Do końca Bp 
ca br. służba ochrony roślin prze­
prowadziła na obszarze całego ki a. 
Ju 3 ogólne lustracje pól ziemnia­
czanych.

Wszystkie ogniska stonki zienwla 
czanej, zostały natychmiast po wy­
kryciu zniszczone, a ziemia wy de­
zynfekowana środkami chemicznjr-

12-to miesięczne dla 
św iata  p racy  poleca 

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYŚLU DRZEWNEGO
WROCŁAW, ul. Ruska 37/38, 

te!. 22-37.
JELENIA GÓRA, ul. Kaspro­

wicza 8, tel. 22-71. 
WAŁBRZYCH, ul. Sienkiewi­

cza e, tel. 20-63.
Poza tym sprzedajemy: ramy 

do obrazów (listwy) w różnych 
wymiarach oraz: kołki szew­
skie wybrakowane w cenie opa­
lowej. K - 3254

P ^ P J E f S  A f l  cenne ‘ »‘lrto<ll<l*e <larymmi mm
informacje: Bank PKO w Warszawie, u!. Traugutta I  
Oddziały PK O  i PCK w m iastach wojewódzkich

K-3150

Spałit lelnia WaiujiteB-Ośmialłiiia „CSTO 8H"
Delegatura Instytutu Prasy we Wrocławiu

P m s t & r y  n i & o t g r & n B C M o n e j
NA SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW 

Wanderer osobowy Renault osobowy
Opel Blitz ciężarowy B. M. W. motocykl z przyczepą
Adler ciężarowy Ardie motocykl
Ford Eifel półciężarowy Opel Olimpia
Ford Eifel osobowy

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do dnia 
18 sierpnia 1949 r. w Sekretariacie Delegatury Oławska 10/11 
III piętro. Samochody oglądać można codziennie w garażu 
przy ul. Krzywej (boczna Mikołaja Reja) w godz. 8—16.

„Czytelnik" zastrzega sobie dowolny wybór ofert, oraz 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn. W - 244

iRAPD®
9 SIERPNIA 1049 R. (WTOREK)

dla świata pracy. 6,00 Dziennik. 6,10 
Muzyka 6,30 Gimnast. 6,40 Muzyka 
•,56 Program 7,00 Dziennik T.15 Mu-
gląd prasy chłopskiej 8,15 Muz. 8,35 
„Daleko od Moskwy- 8,55 In form. 
ł,0» Program 11,57 Sygnał 12,04 Wia- 
dom. pofcudn. ia,20 Aud. <łla wsi 12,50 
Melodie liud 13,20 Skrzynka PCK 
13,30 Mtazyłka 14,00 Audycja dla cho­
rych 14,1S Utwory skrzypcowe 14,35 
Arie operowe kompozyt, franc. 14,50 
Mtozyka 14,55 Wiad. wroct. 15,00 In­
formacje Polski Poł. 16,15 Aktualia 
SB,28 Program 1«,30 Aud. dla cteleci 
M,50̂ .̂ Na rodziny polskiego przemyś­

li,*  Dolny SlaskPtl?eraoici 16,5* ̂ ',Ar 
ttoltektura narodów ZSRR" — re­
portaż 16,55 Muzyka 17,00 Dziennik 
K.M Koncert rozrywk. 18,00 ,,Z 
tron tu brygad ŚP" 16,15 Ronda w 
wyk. P. Łoboza 18,30 „Z życia Wę­
gier” — aud. słowno-muz. 19,00 
Dzienni* 18,15 Na myzycznej fali. 
»,«t°P0Wieś6 o Chopinie 20,00 FYag 

Ozlenmtc 21,30' Muzyka ' 22,43 
Wieczory w Hiszpanii 23,00 Ostatn. 
wiadom. 23,10 w rocznicę .Smierei
SC Jutro 24,00 Hymn? ’ rogram

KURNAKOWICZ 
WE WROCŁAWIU

Wczoraj przybył do 
Wrocławia po icielomie- 
sięcznej nieobecności 
mistrz sceny polskiej Jan 
Kumakowicz.

wal swój urlop nad mo-

teraz od dwóch dni mam 
wymówki od żony, gdyż 
właśnie nad Bałtykiem

pogodaObecnie jadę do 
Świdnicy.

— Czy wystąpi pan na

— Tak jest, wystąpię 
osobiście — oświadcza 
mistrz ku naszemu zado 
woleniu.

,UCZCIWY" 
ZNALAZCA

palonych domów przy u- 
licy zjednoczenia w Ny­
sie można przeczytać na­
stępujące ogłoszenie.

sierpnia zgubiono

cięcą. W torebce znajdo­
wał się kiszonkowy ze­

garek damski z czarnym 
sznurkiem. Znalazca pro-

7item 500 złotych pod a-

ul. Zjednoczenia 4.**

wąłoby może na uwagę, 
gdyby nie jedno: Oto do 
wcipny znalazca dopisał

„500 to mało, dać 5000 -

Jak widać, w Nysie ucz 
ciwość jest w... cenie.

Z MIASTA WLEtf
Podczas niedawnej b'ijt 

ności wycieczki górni­
ków wałbrzyskich we

steczku, uroczo położo-

zapytał burmistrza ob. 
Kasprzaka, jak wielki 
jest W leń.

— Tak wielki — odpo­
wiedział burmistrz, — że 
na rynku może się zając 
spokojnie przespać.

WYBREDNA PANKA 

rane są' bardzo liczne

śluby. Jedna z panien na \

liczne oferty małżeńskie,

wychodzi za mąż, odpo-

— Ja nie wyjdę za > 
pierwszego lepszego z 
Brzegu_

O PIWO DLA 
MAŁYCH DZIECI

W notatniku wrocław-

• szcze raz o względy dla

dakcji ,JSzmerów“ zgłosi 

ląt wrocławskich, żąda- 

niemowlęta na prowincji

wyłącznie piwem Pla­

terem, bo wzmacnia. Pia 
stunki przychyliły się do 
tych postulatów swych 
podopiecznych*

COS O LODACH
„Pik”, pisząc o lodach 

w Barze Mlecznym, 
stwierdza, że 3000 osób 
spożyło 150 kg lodów - 
w porcjach po 100 gra­
mów. Natychmiast połą­
czyliśmy się telefonicz-

tyczno-fizycznym miej­
scowego ' Uniwersytetu, 
gdzie stwierdzono auto­
rytatywnie, że w oblicze 
niu tym musiała zajść po 
mylka. Najskrupulatniej

— stwierdzają, że 150 kg 
po 10 dkg może wystar­
czyć tylko dla 1500 osób.

cznego przychodzą pary 
zakochane, konsumujące 
wspólnie po jednej parze 
lodów Widzieliśmy na­
wet, że wiele młodych

łamało... pierwsze lody. 
Ale zasad matematyki 
chyba jeszcze nie przeła-

SZMERY ODRY

został przea ameryferakie wła. 
dze imigracyjne aresztowany 1 
wysiany na wyspę Ellis. ,

Dopiero po interwencji konsu­
latu Szwecji w Nowym Jorku, 
poselstwa szwedzkiego w Weszyng 
tonie i szwedzkiego rrmisterstwa 
spraw zagranicznych — dr. Lind 
bom został w dniu 5 ten. wypu 
sączony na wolność.

Aresztowanie dr. Lindboma wy 
wołało ogromne oburzenie w 
szwedzkiej opinii publicznej.
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Polski traser Sołdek
i j e g o  c z e r w o n y  o k r ę t

je stary Gdańsk, huczą dźwigi 
i obrabiarki nowej, tętniącej ży 
ciem stoczni gdańskiej.

TRASER I JEGO OKRĘT 
A stocznia gdańska — to Sta-

„imienin" (kalendarzowych), 
wię  ̂ podochocona podpłynęła 
blisko parowca, rzekomo nie 
zrozumiawszy jego znaków, rze 
komo zaś pragnąc go obejrzeć. 
Nastąpiła kolizja, w wyniku 
której „Anna" została formal­
nie rozcięta na pół i w ciągu 
kilku minut poszła na dno.

Na pomoc pośpieszyły znajdu 
jące się w pobliżu kutry ry­
backie, holownik oraz szalupy z 
„Odenisa". Dzięki niezwykle o- 
fiarnej i bohaterskiej postawie 
załogi „Anny", zginęło tylko U 
osób (z osiemdziesięciu, znaj­
dujących się na statku), w tym 
4 członków załogi.

Sprawa znalazła swój epilog 
przed Izbą Morska w Gdyni. 
Orzekła ona, ża przyczyną a- 
warii „Anny" była wadliwa na­
wigacja jej kapitana, Zygmunta 
Bocewicza W ' związku z tym 
Bocewicz pozbawiony został pra 
wa' wykonywania zawodu ka­
pitana statku. W stosunku do 
nawigacji S/S „Odenis", Izba 
Morska nie stwierdziła błędu.

Dzisiaj statki, zdążające na 
Hel czy do Jastarni, znowu prze 
pełnione są wczasowiczami: wy 
padki zdarzają się przecież i na 
ulicy. „Anna" stanowiła rzadki 
wyjątek w spokojnej zatoce 
gdańskiej. Nie powstrzymała 
awaria „Anny" wycieczkowi­
czów. rozpętała natomiast przez 
kilka dni (alę plotek, wyolbrzy­
miających rozmiar? katastrofy.

Kiedy p-.iiyl-r.! •- p-

szybko, jak szybko one wy­
rosły.

ZMARTWYCHWSTANIE
RATUSZA

Wrocławianin, przybywający 
do Gdańska, chodzi po ulicach 
trochę zarozumiały, jak to z wy 
kle bywa z człowiekiem ułom­
nym, kiedy spotka jeszcze bar­
dziej ułomnego od siebie. 
Gdańgk jest zniszczony, bardzo 
zniszczony, ale myliłby się ten, 
kto by sądził, że karmi się tyl­
ko plotkami, że żyje tylko bez­
płodnym gadulstwem i słomia­
nym zapałem.

Przez zabytkową Drogę Kró­
lewską idzie się środkiem jezd­
ni. Nie dlatego, że chodniki za­
sypane są gruzem jak to było 
trzy lata temu. Nie dlatego, że 
cegły lecą na głowę. Nie. Na 
Drodze Królewskiej z gwizdem 
jadą na stalowych linach w gó­
rę cegły i wapno, słychać okrzy 
ki murarzy, na wysokim, jakże 
wysokim rusztowaniu imponują 
cego Ratusza dacharz Dudek za 
klada blok. na którym wędro­
wać będą w górę °lementv mie­
dzianej wieży.

Owa smukła wieża Ratusza 
Prawomiejskiego górowała kie­
dyś nad całym Gdańskiem, wi­
dać ją było z daleka, aż z cypla 
Helu. Dzieło holenderskiego bu 
downiczego Danielsa Dirka, 
wysokości 82 m, runęło w pożo-

Tu, gdzie jeszcze pięć lat te­
mu na całej wyspie Holm budo 
wano w pośpiechu niemieckie 
łodzie podwodne, powstanie no­
wy Gdańsk. „Sołdek" i „Pstrow 
ski“ rusza na pełne morze, wio-

molo, płoną czerwienią warii 
strojnych kobiet do wymuska­
nych, opalonych wzorowo dżen 
telmenów.

To nie Są popularne wczasy, 
to nie świat pracy wypoczywa 
tutaj po mozolnym roku. Ostat­
nia brygada, podtrzymująca 
kiepską sławę Sopotu, musi o- 
puścić prędzej czy później swo­
je pozycje. W „Grand Hotelu' 
jest miejsce dla świata pracy. 
Na „Pannie Wodnej" będzie 
dansing, ale dla innych zupełnie 
ludzi. Ten Gdańsk, to Wybrze-

STANISŁAW SOŁDEK 
TRASER -  PRZODOWNIK PRACY 

STOCZNI GDAŃSKIEJ 
dze strasznych dni zagłady 
Gdańska. Teraz, cegła po cegle, 
krokiew po krokwi, dźwiga się 
kosztem setek milionów złotych 
Ratusz Prawomiejski do stanu 
dawnej świetności. Tak, jak 
dawniej, na szczycie jej umiesz 
czony zostanie renesansowy 
helm, a na hełmie wielki posąg 
króla Zygmunta. Robotnicy 
PPB. zawieszeni na stalowych 
linach, jak muchy krążą około 
niebotycznego rusztowania. Szes 
nasty wiek odradza sie w dwu-

warii do GdańsKa. mówiło się 
już o kilkuset zaginionych pa­
sażerach, o pijanym kapitanie 
okrętu, o skandalicznym wyszko 
leniu załogi. I jak to zwykle 
bywa, plotka rosła z każdą, go­
dziną, przybierając monstrualne 
rozmiary. Spokojne, rzeczowe 
stanowisko prasy Wybrzeża roz 
ładowało te nastroje równie

•sopoi . iwoLo spacerowi

iNie tylko szesnasty. Oto po­
kryta jest już dachem wspaniała 
Katedra Morska z XIII w 
(dawn Kościół Najśw. Marii 
Panny), oto spod perzu wy- 
błyskują złocenia starożytnego 
Dworu Artusa. Nie chce się 
wprost wierzyć, że tak niedale­
ko stąd. gdzie zmartwychwstaje 
historia, gdzie zmartwychwsta-

Iząc polski węgiel. Flaga polSjca 
zwycięży na Bałtyku.

Św ia t ł a  g r a n d -h o telu

I jest jeszcze trzeci Gdańsk — 
nie Gdańsk, ale trzeci, zamiera­
jący synonim polskiego Wybrze 
ża. Jest nim Sopot, jest jego 
Grand Hotel, jest jego molo, jest 
„Panna Wodna", wioząca co 
dzień, w piękne, księżycowe no 
ce, gromady rozbawionych nic­
poniów na dansing na pełne 
morze. Skaczą po falach dźwię­
ki foxtrotta, roi się oświetlone

EDWARD DULEW1CZ 
TOKARZ — PRZODOWNIK PRACY 

STOCZNI GDAŃSKIEJ

że musi nabrać innego charakte 
rui Inaczej będzie miastem zbyt 
I rażących kontrastów.

GDY SŁONCE ZACHODZI... 
Powstało tysiąc piosenek, mi­

lion szlagierów, sławiących za­
chód słońca na morzu. W isto­
cie jest to zjawisko, godne pióra

WINCEN TY BABIŃSKI
ŚLUSARZ — PRZODOWNIK PRACY, 

STOCZNI GDAŃSKIEJ

poety. W krzyku zgłodniałych 
mew, w połyskliwej fali za­
chodu kryje się poezja polskie­
go Bałtyku.

Nie ma jednak piosenki o tru 
dzie 18 brygady „Służby Pol­
sce", budującej w deszcz i nie=- 
pogodę wspaniałą autostrad* 
Gdańsk — Gdynia. Nie ma pio­
senki o Sołdku i jego towarzy­
szach. Nie ma o tych smukłych, 
spalonych na brąz chłopcach i 
dziewczętach, wiozących na peł 
ne morze na białych jachtach 
ZMP uśmiech nadchodzącej Pol 
ski.

Zostawmy za nami światła So 
potu. Biją zbyt natarczywie, 
bezwstydnie. Bo już krótkie 
błyski latarni morskich, od He­
lu aż po Gdańsk, sygnalizują noc 
po nocy, rok po roku. że polskie 
Wybrzeże zmieniło swój kurs. 
Że żegluje nie po płytkiej fali; 
plotek, ani po mętnych wodach! 
kasyna gry. Że żegiuje szla­
kiem, któuy mu wyznaczył pol­
ski traser Sołdek i jego czer­
wony okręt.

Leszek Golińskl

Tak p o zn a li Polskę...  0
Z Eisden do B ardo  Śląskiego

po praw dę o k ra ju  ojców
W malowniczej kotlinie, oko­

lonej stromymi zboczami gór, 
na dnie której wije się wartki 
nurt Nysy — leży niewielka 
miejscowość Bardo Śląskie.

W najokazalszym domu, po­
łożonym łią najwyższym punk­
cie zboczy/obozuje młodzież ko 
lonii zagranicznej. Od 17 lipca 
bawią tu chfop(*y ty wieku 12— 
17 lat — reprezentanci Polonii 
belgijskiej. Jest ich 119 i przy­
jechali na półtoramiesięczny 
wypoczynek. Ich koleżanki z 
Belgii w liczbie 142, ulokowano 
w Dusznikach.

Rodzice tych dzieci — to w 
98 °/o górnicy. Wydobywając wę 
giel w belgijskich kopalniach 
od 1918 roku, skupiają się w 
kilku miastach okręgu przemy­
słowego Eisden, Liege, Cherat- 
te. Nie zapomnieli ojczystego 
języka, przekazując go wiernie 
dzieciom, które z wyjątkiem 
jednego chłopca, porozumiewa­
jącego się wyłącznie w języku 
flamandzkim, władają popraw­
ną polszczyzną, aczkolwiek u 
wielu z nich wyczuwa się cha­
rakterystyczny akcent cudzo-

Na kolonii niewątpliwie po­
zbędą się tego akcentu, tym bar 
dziej, że towarzyszy Im ok. 60 
dzieci polskich, które spełniają 
rolę czynnika asymilującego 
przyjezdnych.

„WROCŁAW ZROBIŁ 
SKOK NAPRZÓD"

— Jestem już drugi raz w 
Polsce i stwierdziłem, że Wroc­
ław w porównaniu z ubiegłym 
okresem zrobił olbrzymi skok 
naprzód — zauważył poprawnie 
15-letni Jan Pawłowski, uczeń 
Uniwersytetu Pracy w Charle-

Robert Ostachowski, Józef 
Słonina oraz Noel Wolny, syn 
przedstawiciela Rady Narodo-

wej Polaków w Belgii — pro­
szą mnie aby zapisać ich na­
zwiska w notatniku i podkre­
ślić, że czują się prawdziwymi 
Polakami i są z tego dumni.

Około 12 chłopców wyraziło 
chęć pozostania w  Polsce i 
kształcenia się tutaj.

Ryszard Oznerek,-bardzo mu­
zykalny chłopiec, już dziś gra­
jący nieźle na akordeonie i pro­
wadzący chór kolonijny, opo­
wiada, że chodzi do 7 klasy o- 
bowiązkowej szkoły belgijskiej, 
do profesora muzyki i do pol­
skiej szkoły, która mieści się 
kątem w szkole belgijskiej.

ZA MAŁO 
POLSKICH LEKCJI... 

Lekcje polskiego odbywają 
się dwa razy w tygodniu po 
dwie godziny. Staraniem Polo­
nii belgijskiej, prowadzi je wie 
czorami nauczyciel objazdowy. 
Mimo, że są tak rzadkie, wy­
datnie pomagają w budzeniu 
świadomości narodowej, zapo­
czątkowanym przez rodziców 

Na kolonii w Polsce ta świa­
domość narodowa zostanie po-

sztuką. Najlepsze wyniki osiąga 
si,ę drogą łagodnej perswazji.
BĘDĄ W BELGH ŚPIEWAĆ 

POLSKIE PIEŚNI
W listach do rodziców w Bel­

gii młodzież z entuzjazmem od­
pisuje dobre po’ =k;: wyżywię-* 
nie i urok przepięknej okolicy/ 
Szczególną atrakcją są dla niej 
wycieczki. Z zaciekawieniem o-" 
glądają dorobek polskich fabryk 
i majątki rolne.

Podczas jednej z wycieczek* 
kolonia chłopców odwiedziła ko 
lonię dziewcząt w Dusznikach,- 
a ta z”  kolei przybyła z rewizyi 
tą do Barda. Młodzież urządzi-, 
ła wspólne popisy, pragnąc po-< 
kazać, jak wiele nauczyła się w* 
Polsce. A trzeba przyznać, ' że? 
nie mało. Warto podkreślić' 
zwłaszcza, że chłopcy i dziew­
częta doskonale przyswoili so­
bie polskie pieśni narodowe f  
ludowe. Śpiewają je nie tylko 
bezbłędnie, lecz i z zapałem, 
jak przystało na przyszłych o- 
bywateli polskich.

Anna Szubert

W ielk ie  sukcesy
robotników TOR w Jaworze
7 traktorów, z części przegnanych na szmelc 1 600 do. 

lowników dla rolnictwa — dzięki współzawodnictwu.
Bezpartyjny przodownik pracy ob. Włodzimiera Potałaj- 

ko Otrzymał order .Sztandar Pracy".

Przez długi okres czasu robot­
nicy warsztatów Technicznej 
Obsługi Ro-lniczej w Jaworze sta­
li na szarym końcu pod wzglę­
dem wyników precy. Częste zmis 
ny kierownictwa wipływfły ujem­
nie na dyscyplinę pracy w war-

sztatach, a tym samym na ilość 
i jakość produkcji.

Obecnie, dzięki zastosowanemu 
współzawodnictwu pracy sytua­
cja uległa nie tylko - poprawie, 
aile postawiła zaikłady TOR-U na 
czołowym md ej sou w wojewódz.

„ Współpracujcie uczciwie z wła­
dzami niemieckimi, dopilnujcie,

nie. wszystkich ustaw niemieckich 
władz wojskowych i cywilnych. U- 
iajcie bezwzględnie organom, mia­
nowanym w waszych gminach przez 
władze niemieckie. Wtedy w na­
szym kraju rodzinnym przyświeci 
słońce szczęśliwej przyszłości..."

Słowa te, wypowiedziane w Języ­
ku niemieckim, nie pochodziły z 
ust gubernatora Franka ani jego

ciwnie. skierowane do wiernych, 
wypowiedziane zostały w liście pa 
eterskim biskupa śląskiego ks. A- 
damskiego. Poświęca tej sprawie 
wstępny artykuł ostatni numer 
„Kuźnicy"?
Pakty, cytowane przez tygodnik, 

*ą na ogół wszystkim znane- Dowie 
dzieli śmy się już z prasy codzien­
nej o haniebnych wypowiedziach,
0 wiele mówiącym zachowaniu tię
1 ks. Kaczmarka, i ks. Lorka ; wie­
lu innych biskupów i księży wte­
dy, kiedy właśnie w Kielecczyźnie 
i Sandomlerszczyźnie tysiące mło­

W ś r ó d  c x 0 » s & K f i s n v

0 „słońcu szczęśliwej przyszłości”
dzieży polskiej w lasach i w wię­
zieniach płaciły krwią 1> męczarnia 
mi swój dług Ojczyźnie.

„Słońce szczęśliwej przyszłości" 
nie wzeszło nad Polską z łaski Bło­

gosławieństwa księdza biskupa.
Reakcja prasy polskiej i całego 

świadomego 1 patriotycznego społe

i groźbę ekskomuniki pozwoliła na 
wydobycie z świadomego i nieświa

gólów, dotyczących stosunku Waty 
kanu do Polski i narodu polskiego 
w bliższej i dalszej przeszłości. Po 
zwołiła uwypuklić dokładijie, jaki­
mi ścieżkami ehadzała dyplomacja 
watykańska, f»zwoMte oddzielić

czy polityki.
Zagadnienie e zostało jednak

Brak dotychczas głębokiego, wy­
czerpującego opracowania sprawy 
stosunku Watykanu do Polski ńa 
przestrzeni dziejów. Wszystkie 
przytaczane niewątpliwe fakty uj­
mują Jedynie luźne fragmenty, nie 
są powiązane, nie rysują wyraźnie 
konsekwentnej linii polityki waty­
kańskiej ! Wszystkie opublikowane

sly już wiele nowego, nie dały jesz 
cze obrazu całości. Nie silił się nikt 
dotychczas na to, choć bogate szcze 
góły 1 źródła spoczywają w dostęp 
nych archiwach i bibliotekach pań 
stwowych i niedostępnych archi­
wach i bibliotekach kapitulnych.

historyk, żaden literat ani publicy­
sta, gdyż nie pragnął przyczyniać 
się do zepsucia stosunków między

przyszło z tamtej strony. Obecnie

blikowaaiu tatków dokonanych i 
nieodwracalnych.

dalszym ciągu pragnęło pogarsza­
nia się tych stosunków. Min. Wol­
ski wyraził chęć Rządu Polskiego 
do prowadzenia rozmów z polskim 
episkopatem. Leży w tym jeszcze 
jeden, niezliczony już, akt dobrej

Naprzeciw fali plotek jednak, na 
przeciw fałd ciemnoty należy, Jak 
znaki ostrzegawcze, jak snopŷ  prze

wane fakty oburzających ekskomu­
nik, zdrady, zaprzaństwa, szkodnic 
twa. Należy obnażyć wszystkie ni­
ci, wiodące do Rzymu przez cały 
okres historii, która była historią 
walki królów 1 narodu polskiego o 
istotną niepodległość, a szczególnie 
przez okres lat ostatnich i szczegół

Przed czasopismami literackimi

leży obszerne pole do działania. Mo

szej mierze, niż prasa codzienna, 
zająć się wnikliwymi dociekaniami, 
obszernymi omówieniami okresów 
historycznych, logicznie powiąza­
nych. aby dać w rezultacie pełny 
obraz, któremu na imię dzieje sto-

Jedna bowiem* ręka wiodła ks. 
Adamskiego 1 osławionego bisku­
pa wrocławskiego Bertrama. Jedne 
nici zespalały ich z ośrodkami dy­
spozycyjnymi w Rzymie. Jeden był 
powód ich postępowania. Orędzie 
papieskie przyczyniło się mimo

zrozumienia jej przez najszersze 
masy społeczeństwa.

Spodziewamy się, że śladem „Ku 
żnicy", która poświęciła, dość po­
bieżnie jeszcze, orędziu papieskie­
mu 1 oświadczeniu Rządu Polskie-

lnne czasopisma literackie, aby w 
sposób godny 1 poważny bronić 
wolności, sumień i religiS rzesz 
wierzących narodu polskiego przed 
zakusami sprowadzenia ich na cia­
sną uliczikę politykierstwa L. G

twie wrocławskim. Na czele prz* 
downików pracy dzierży pierw­
szeństwo bezpartyjny ot>. Włodzi­
mierz Potałajiko, wykonujący po- 
nad 217 proc. normy.

Ob. Potałajiko dokonał w za­
kładach wielu ulepszeń. Między 
innymi ustalił refkord przy szM-. 
fowanru bloków ć;> traktorów. 
Według normy, stosowanej w. 
warsztatach TOR-u szlifowani* 
takiego bi-.kiu trwe 19 godzin. 
Dzięki zastosowaniu ulepszeń:' 
przez olb. Potałajkę, szlifowani# 
bloku trwa 12 godzin, a sufa oto*' 
Potałajiko wykonuje tę pracę W, 
ciągu 7 godzin.

Wresaoie jednymi z sukcesów! 
jest wybudowanie według pomy­
słu załogi wansztŁta — meseymj] 
do szlifowania wałów co dał® 
oszczędność około miliona zł.

Dzięki pomysłowości ob. Ga­
wrońskiego warszta/ty wykonują 
regulatory do traktorów mai*®
, Zetor*. Całkowity koszt wyko., 
nania regulatora wynosi 12 tys. 
zł, podczas gdy cena na rynki* 
wynosi 42 tys. zł. ) Obecnie 
kompletowane są i wykonywań* 
z częśei pozostałych w warszta­
tach dolowniku do sadzenia kar­
tofli w ilości 600 sztuk. Wartość 
tych dołowmików po skompleito* 
waniu Wyniesie przeszło 3 mi­
liony zl.
'Pomimo, że warsztaty TORja 

cierpią na brak sił fachowych, 
akcja współzawodnictwa załogi w 
liczibie 27 osób z każdym dniem 
wykazuje nowe sukcesy.

Odznaczenie przodownika pra­
cy ob. Potałajki orderem ..Sztan­
dar Pracy" napełnia wszystkich 
robotników dumą. (Zięt.)

Gdańsk — Gdynia, w sierpniu
W zatoce gdańskiej wydarzy­

ła się poważna awaria. S/S 
„Anna", zdążająca wczesnym 
rankiem przy pięknej, słonecz­
nej pogodzie z licznymi wyciecz 
kowiczami na Hel, tuż za por­
tem gdyńskim zauważyła duży 
parowiec turecki, -S/S „Odenis", 
płynący" w kierunku portu. 
„Anna" była tego dnia szcze­
gólnie frywolna z okazji swoich

Od specjalnego wysłannika » Słowa k*ols!tiego *

nisław Sołcick Traser 1 jego 
okręt. Krząta się Sołdek koło 
kadłuba nowego rudowęglowca, 
błyszczy czerwona min>'a jego 
imiennika na wodach stoczni. 
Za przykładem okrętu „Sołdek", 
ruszyły następne: sześć ich na­
rodzi się jeszcze tego roku w! 
dokach stoczni Gdańskiej i Pół­
nocnej. Śladem żywego Sołdka 
ruszyli jego koledzy: ślusarz
Wincenty Babiński, tokarz Ed-| 
ward Dulewicz, przodownicy] 
pracy, bijący rekordy swoje i 
swoich kolegów.
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głębiona. Dzieci naocznie pozna­
ją rzeczywistość Polski Ludo­
wej, a zrozumienie tej rzeczy­
wistości ułatwiają przystępne 
pogadanki o charakterze ideo­
logicznym.

ZACHODNIE
„WYCHOWANIE"

Mgr. St. Loho, kierownik pe­
dagogiczny z ogromną cierpli­
wością wysłuchuje codziennie 
mnóstwa pytań i skarg małych 
interesantów, dając im wyczer­
pujące rady. Trzeba nieraz 
przyjąć do 60-ciu malców dzień

nl— Bardzo trudno — opowia­
da — okiełzać temperamenty 
młodzieży, przywykłej do libe­
ralnego wychowania w Belgii. 
Wychowanie to, tak samo jak 
w Szwajcarii, pozostawia dzie­
ciom prawie nieograniczoną 
swobodę. Nie uczy rozróżniać 
zia od dobra, uznawać przymu­
su, czy moralnej dyscypliny o- 
raz poszanowania cudzej włas­
ności. Opanowanie tak wycho­
wywanej młodzieży jest nie lada I

•W DOKU STOCZNI GDAŃSKIEJ



S Ł O W O  P O L S K I 1?

JbodjaBk. „SZcrurcL cLLol dtu& cl ^

M A R Z E N I E  TADKA
J" uż od dwóch dni Tadek i 

Wojtek nie mogą wyjść na 
swe parcele, a tu czas 
nagli.

— Co my zrobimy, jeśli nie 
przestanie padać? — martwi się 
Tadek.

— Ty wiesz, że Marysia mi­
mo deszczu pracuje? Widziałem 
ją wczoraj na parceli.

To była niezbyt dobra wiado­
mość. Zadumali się obaj. Żaden 
drugiemu nie śmiałsię przyznać, 
że bnią się trochę' Mrrysi. W 
lipęu urządzili wszyscy troje 
między sobą konkurs: kto wybu 
duje najładniej jednopiętrowy

— O, patrz! Marysia idzie.
— Coś ty taka zmoczona?
— Byłam chwile na parceli, 

bo to jeszcze tylko dwa dni po­
zostało. -

— Ciekawym, jak tyś to so­
bie uplanowała? Przecież ty nig 
d-y nie byłaś na wsi!

— Ale zagrodę widziałam, i to 
piękną, wzorową.. "

— A gdzie? — spytał Tadek 
niezmiernie zaciekawiony.

— A na Wystawie >.v ubieg­
łym roku.

Chłopcom miny zrzedły. Tak, 
rzeczywiście, była wspaniała, za 
groda, ale jakoś- nie przygląda­
li jej się uważnie i prawie nic 
nie pamiętają. Tadek się wyraź­
nie tym -zmartwił Bo Marysia 
gotową znowu, ich wyprzedzić, 
a to by go- bardzo boiało. On 
chciał zostać budowniczym, mu­
rarzem, ale to takim pierwszej 
kiasy, murarzem sławnym.. na| 
cały kraj...

— Ile to Szadkowski z War-| 
szawy wmurował cegieł? " |

— Trzy tysiące — wyrwała 
się Marysia.

Wojtek spojrzał.na nią z wy-

— Ile? Dwadzieścia trzy ty­
siące! Ta-jtóżmca..

Marysi . wstyd się zrobiło, .2e 
tak bardzo się pomyliła.

— -No , tak, ale przecież nie 
sam, trójka ich byJa.

— To prawda, ale tyle tysię­
cy cegieł w ciągu 8-miu godzin?

— Ą .myślisz, że 'hasz Jakucer 
wicz z Zabrza gorszy? Obydwaj 
dostali; order „Sztandar Pracy" 
pierwszej klasy!
r — Ciekawym — rzekł Tadek 
— czy ktoś pobije te rekordy?

•Zamyśliła się cała trójka,-a 
Tadek powędrował myślami'd& 
dalekiej cichej wioski gdzie 
stoi dom jego babci Mieszkał 
Itam z mamusią prze(? przyby- 
Iciem do Wrocławia Jest to

zwyczajna wiejska, słomą kry­
ta chałupa, stara już bardzo, 
ciemna i ciasna. W czasie,świąt 
Wielkanocy babc:a mówiła, 
że dom wnet się zawali i w pew 
hej chwili zwróciła się dg Tad­
ka:
. —. ..Tadziu, móje dzieę&®, -ucz 

się i róśnij 'szybko, bo WS. mu­
sisz nowy dom wybudować.

Przyrzekł wtedy urosiyście 
babci, że to zrobi W maja; ze­
brał cegły, mamusia dałSi mu 
parcelę i od. tego czasu uczy się 
i marzy o tym, jak będzie bu­
dował, murował prawdziwe do­
my. Najpierw postawi miły sło 
neczny domek dla babci, a po- 
;em... Tyle jest na wsi lichych 
iomów, ciasnych, wilgotnych, 
bez słońca. Na ich miejsce bę- 

c dzie budował1 suche, obszerno, 
murowane! Żeby ludziom w 
nich było tak dobrze, jak jemu 
jest teraz.

B. M.

Ptzifęodij, lK.ol& ICoiou/ieza
( R u d o  u/o. b a jk a  ro iif jó k a )

^^hłop miał kota, ale taki
f  *  to byl psotnik, tak bar- 

dzo domownikom doku­
czał, że chłop postano­

wił go się poateyć. Zaniósł więc 
kota daleko do lasu i tam go 
zostawił. Tuła się, włóczy kot 
po lesie, aż spotka! lisicę. Lisi­
ca stanęła zdumiona.

— Tyle lat w lesie mieszkam, 
a takiego zwierza jeszcze nie 
widziałam!

Pozdrowiła uprzejmie kota i 
pyta

— Kim jesteś i jak się nazy­
wasz piękny kawalerze?'

A kot, jak to kot, grzbiet wy­
giął, wąsy nastroszył i powiada 
dumnie:

— Nazywam się Kot Koto­
wicz, wywodzę się z syberyj­
skich kotów.

— Zapraszam cię, Kocie Ko­
towiczu, do mnie w gościnę.

Sprowadziła lisica do siebie 
kota i zamieszkali razem. Na­
zajutrz ona poszła na targ, 
a kot pozostał w domu.

Pędzi lisica co tchu i spoty­
ka wilka.

— Gdzie ty, lisiczko przepa­
dasz? Czemu cię nie widać 
nigdzie?

— Bo wyszłam za mąż.
— A za kogo, jeśli wolno 

wiedzieć?
— Och. znalazł się taki. Po­

chodzi z lasów syberyjskich, na­
zywa się Kot Kotowicz.

— A czy nie mógłbym go zo­
baczyć?

— Możesz, czemu nie. Tylko 
wiesz, mój mąż, Kot Kotowicz, 
nie należy do łagodnych,' gdy 
mu ktoś nie przypadnie do gus­
tu, od razu go pożera. Nie przy­
chodź do niego bez prezentów.

Niesie, więc wilk owcę. Na 
drodze spotyka niedźwiedzia, 
który wlecze całego barana

— Dzień dobry, braciszku — 
'misiu — mówi wilk.
I -  Moje . uszanowanie, bracie 
.wilczku. Ćzy widziałeś lisiczkę 
!i jej męża. Kota Kotowicza?

— Nie, bracie, czekam na to 
już długo.

— Więc idź i wywołaj ich.
— Nie, mój misiu, nie pójdę, 

idź ty Jesteś odważniejszy
— O wilczku, bracie naj­

droższy. Ja również boję się. 
Nie pójdę. Nie chcę.

Wtem przebiegł im drogę za­
jąc. A hiedźwiedż — jak nie

— Zezowaty, zbliż się!
Przeląkł się zając i usłuchał.

— Wracaj zezowaty i po­
wiedz, że wkrótce przyjdziemy.

Wyruszyli kot i lisica. Z da­
leka zauważył ich niedźwiedź 
i szepcze do wilka:

— Bracie wilczusiu, idzie już 
lisiczka z kotem. Ależ on jest 
zupełnie malutki!

Kot, jak tylko ujrzał zabi­
tego barana, najeżył sierść, pa­
zurami i zębami zaczął szarpać 
mięso baranie, wołając przy 
*—  „ńiiau. miau“, a przezorny

Wyścigi
Gąska rzekła 
mi na migi:
— Na jeziorze 
dziś wyścigi.

Na Jcziorzt 
przede dworem 
ściga kaczor 
się z gąsiorem.

Idę, patrzę — 
ptaków chmara.
— Kiedy wyścig?

Słyszę gąsek 
stu gęganie:
— Kto też mistrzem 
dziś zostanie?

Nieco dalej 
dziatki gęsie 
tak gęgają 
aż się trzęsie.

Kaczki młode, 
kaczki stare, 
także kwacz*. 

h lec* i  umiarem.

Przy zielonym 
tataraku 
siedzi grono 
gości — ptaków,

Czaple — damy, 
czajki — płaczki. 

Bocian dumny

krzyczy: wyścig 
rozpoczęty!

Gąsior, kaczor 
szybko płyną — 
wnet półmetek 
chyba miną...

Nie minęli!...
Co się stało?...
Napotkali 
rybkę małą.

Rozpoczęli 
o nią bitwę — 
zapomnieli 
o gonitwie!

L. Wiszniewski.

v j)v* «,

Psotny Stasio

niedźwiedź zrozumiał, że kot 
woła: „mało, mało“.

— Takie to małe, a takie żar­
łoczne — myśli niedźwiedź. 
Nam cżterem taki baran by 
wystarczył, a temu „mało, ma­
ło".

Wilk również chce okieip rzu 
cić na Kota Kotowicza, ale liś­
cie przeszkadzają. Zaczął więc 
ostrożnie wysuwać nos, a kot 
usłyszawszy  ̂szelest liści, pomy­
ślał, że to myszka — skoczył 
i pazurami wpił się W . wilczą

Wilk rzucił się do ucieczki. 
Gdy kot ujrzał wilka, z przera­
żeniem dał susa na sosnę, na 
której właśnie ukryty był 
niedźwiedź.

Przeląkł się niedźwiedź, bo 
myślał, że Kot Kotowicz zabie­
ra się do niego. Zeskoczył 
z drzewa i popędził co sił w no-

— O, poczekajcie, rozprawi 
się jeszcze z wami mój Kot Ko­
towicz!

Od tego czasu wszystkie zwie 
rzęta leśne, gdy zobaczą kota, 
— ustępują mu z drogi.

Wśród przyjaciół
Chorował zajączek, 
bolało go w boku.
Nie mógł się poruszać 
ani zrobić kroku.
Więc do swych przyjaciół 
wysłał listy krótkie:
— Jestem bardzo chory, 
donoszę ze smutkiem... 
Najpierw przyleciały 
dwie lekarki sowy:
— Nie martw się zajączku, 
Wkrótce będziesz zdrowy! 
A potem przybiegła 
wiewióreczka z zielem:
— Zanim je naparzę,

łóżko ći prześcielę!
Krokiem drobniusieńkim 
przywędrował i jeż:
— Druhu, gorzkie zioła 
za ciebie wypiję!
Przyleciały również 
kuropatwy zacne, 
przyniosły choremu 
oziminki smacznej.
Zając poweselał
i wyrzekł te słowa:
— Wśród tylu przyjaciół 
przyjemnie chorować!...

L. Wisz.

— Słuchaj no, zezowaty. Czy 
wiesz gdzie mieszka lisica?

 Owszem, wiem.
— Więc idź i powiedz jej, że 

bracia Miś Niedźwiedzki i Wil- 
czuś Wilczyński przynieśli da­
ry i z niecierpliwością czekają 
na nią i jej męża. Kota Koto-

Zając pobiegł szybko, a wilk 
i niedźwiedź zaczęli się nara­
dzać, jak się tu ukryć. Nie­
dźwiedź powiada:
! — Wdrapię się na sosnę.

— A gdzie ja się ukryję? — 
pyta wilk. — Przecież na drze­
wo wejść. nie potrafię. Ukryj 
mnie misiu, wyświadcz mi tę 
łaskę.

‘ Niedźwiedź ifferył wilka w 
krzakach, i nakrył go suchymi 
liśćmi, a sam wdrapał się na 
pobliskie drzewo.

\ Tymczasem zdyszany zając 
przybiegł do lisicy i powiada:

— Bracia Miś Niedźwiedzki 
i Wilćzuś Wilczyński przynieśli 
prezenty i czekają na ciebie 
i twojego męża. Kota Kotowi-

Mały Staś był bardzo nie 
grzeczny! Nie odrabiał 
lekcji, pokazywał język 
cioci, która była trochę 

dziwaczką, lecz miała dobre ser 
ce. Raz łaciatej kotce przycze­
pił do ogona balon na drucie,- 
tak że biedna „Łatka" biegała 
jak szalona po pokoju, drąc pa 
żurkami dywan. W końcu za­
czepiła ogonem o wystającą no 
gę stołu, balon pękł z hukiem, 
a przestraszona kotka uciekła 
gdzie pieprz rośnie, blednąc ze 
strachu, jak jej najeżona sierść.

Pewnego dnia Staś wracał do 
domu ze swym kolegą Miet­
kiem. Gwarząc po przyjaciel­
sku, chłopcy znaleźli się na sta 
rym moście, skąd roztaczał się 
piękny widok na Odrę.

Cicho było tego dnia i spokoj 
nie. Na niebie nie było ani jed 
nej chmurki, a słońce uśmiecha 
ło się przyjaźnie do chłopców. 
Na moście stał, opierając się o 
barierę, stary człowiek. Na be­
tonowej [Wręczy spoczywała je 
go spłowiała czapka.

— Mietku, schowajmy mu tę 
czapkę — szepnął cicho Staś.

Ostrożnie na palcach zbliżyli 
się chłopcy do poręczy. Mała rę 
ka Stasia wyciągnęła się w stro 
nę czapki. Jeszcze chwilę i czap 
ka znajdzie się w ręku malca. 
W tem rozległ się przeraźliwy 
krzyk Mietka. Ale już było za 
późno. Nagle Staś poczuł, że 
traci równowagę i jedna jego 
noga zapada się aż po kolano w 
szczelinie mostu. ,.Boli“ — za­

płakał przerażony Staś.
Stary człowiek ocknął się z 

zadumy, pochylił się nad chłop 
cem 1 ostrożnie uwolnił jego no 
gę z dziury w moście. Następ­
nie wziął chłopca na rękę i za 
niósł do domu.

Bardzo dziękujemy za o- 
piekę nad naszym synem — mó 
wili rodzice Stasia, kiedy i«n 
nieznajomy opowiedział 9 ca­
łym zajściu.

— Zwłaszcza, że ciężko było 
w pana wieku dźwigać takiego 
dużego chłopca, jak Staś — do 
rzuciła mama.

— Przyjść z pomocą bliźnie­
mu to mój obowiązek — powie 
dział poważnie staruszek i obie 
cał odwiedzić Stasia, który pa­
rę dni musiał leżeć w łóżku.

Po wyzdrowieniu wszyscy do 
mównicy dziwili się zmianie, 
jaka nastąpiła w charakterze 
Stasia. Niktby nie poznał daw­
nego nieznośnego psotnika, był 
grzecznym i usłużnym cbłop-

Ale o zmianie tej wiedział naj 
lepiej starszy pan z mostu, o- 
becnie najlepszy przyjaciel na­
szego Stasia. Lech.

Uśm iechnij się
MĄDRY KOGUT

Hania i Basia, dwie siflłtrzycz 
ki po raz pierwszy w życiu po­
jechały na wieś do cioci. Na­
stępnego dnia po przyjeżdzia

Kogucik i Kurka
Raz kurka mała 
Do wody wleciała 
Skrzydełka zmoczyła 
I już się topiła.

Wtem mały kogucik 
Kurki kolega 
Na ratunek tonącej 
Szybko przybiegł.

Wyciąga szyję 
I długie pazurki 
I daje do wody 
Dwa głębokie nurki.

I zgadnijcie moi drodzy 
Co się dalej stało.
— Wyratował kogucik 
Swoją kurkę małą.

spacerują po podwórzu.
— Dlaczego kogut gdy pieje 

— zamyka oczy? — pyta nagle

Basia namyśla się chwileczką 
i odpowiada:

— Może chce pokazać kurom, 
że umie na pamięć...

MAŁY DYPLOMATA
Kazio ma trzy ciocie: Anię,

Manię i Franię. Wszystkie ko­
chają serdecznie swego małego 
siostrzeńca. Pewnego razu cio­
cie Mania l Frania pytają chłop 
czyka:

— Powiedz, Kaziu, którą cio­
cię kochasz najwięcej?

— Nie mogę powiedzieć — 
mówi z powagą Kazio, — bo na 
pewno ciocia Ania i Frania za­
raz by się na mnie obraziły...

K lin ika  LaLakf y  welina w błękitnej pele- 
rynie bardzo zgrabnie sta 
ta na stole i porcelano­
wym wzrokiem wpatrywa 

ła się w starego niedźwiedzia.
— Wygląda jak żywa — za­

chwycała się Ola. — Stój grzecz 
nie Ewelinko, — przemawiała 
pieszczotliwie do swojej ulubio­
nej lalki.

W tej samej chwili ktoś trzą- 
snął drzwiami, laika, się za­
chwiała i nim przerażona Ola 
zdążyła wyciągnąć ręce, spadła 
ze stołu.

— Moja śliczna lalka! — roz­
płakała się Ola.

Pochyliła się nad leżącą i z 
rozpaczą zobaczyła, że z twarzy 
porcelanowej - piękności zostały 
okruchy. Pobiegła do matki. Tyl 
ko mamusia może znaleźć radę 
na to nieszczęście. Od razu pad­
ły tajemnicze słowa: klinika la­
lek.

— Co to jest? — Ola z cieka­
wości zapomniała o zmartwie-

— Taki szpital dla zabawek. 
Zresztą pójdziemy tam razem. 
Zobaczysz.

Dzwonek przy drzwiach ciąg­
le się poruszał. Do kliniki lalek 
przybywali nowi pacjenci. Tro­
skliwe „mateczki" z bardzo po-

— Damy jej nową głowę...
Kierowniczka przypięła Ewe-

lince numerek i dała kartkę 
dziewczynce.

— Zgłosisz się pojutrze P° 
swoją ulubienicę.

— Mamusiu — martwiła się 
Ola. Ja na pewno nie potrafię 
się przyzwyczaić do Eweliny z 
inną twarzą.

Po dwóch dniach spotkało ją 
rzeczywiście rozczarowanie. 
Wprawdzie odnowiona Ewelina 
była blondynką, ale miała w 
twarzy wyraz niechętnej du­
my, zamiast miłego uśmiechu 
dawnej lalki.

Ola załamała ręce.
— To nie jest Ewelina — roz­

paczała.
— Więc zapomnij o niej. Ta 

lalka powinna się nazywać Mał­
gorzata Dąsał ska — poradziła 
Władka, przyjaciółka od serca.

Ola klasnęła w ręce.
— Małgorzata, Małgosia, Ma­

rzenka... Bardzo ładnie to wy­
myśliłaś.

Na policzkach Oli szybko wy­
schły łzy, spowodowane pierw­
szym dziecięcym zmartwieniem.

Małgorzata Dąsalska odzie­
dziczyła mebelki i wózek swojej 
uśmiechniętej poprzedniczki.

L, L.
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domek z ogródkiem. Proszę so­
bie wyobrazić, że Marysi był 
najpiękniejszy! I dom i ogró­
dek. Kamyczkami wszystko ślicz 
nie wyłożyła — drogę, ścieżki, 
grządki, drzewa. Musiał być ' 
piękny, bo nawet Marek się nim 
zachwycał, a jego — wiadomo 
— byle co nie zadowoli. Od cza 
su powrotu z kolonii nad mo­
rzem wszystko co nie jest- żag­
lówką, nie jest według niego 
warte zachodu. Nic innego nie 
robi, tylko buduje malutkie żag 
lówki.

— Ile ty masz cegieł? — przer 
wał milczenie Wojtek.

— 80 całych i 50 połówek. To 
ml wystarczy. Dam sobie radę.

Ostatnio postawili sobie nowe 
zadanie: każdy z trójki ma wy­
budować zagrodę wiejską, a 
więc oznaczyć podwórze i zbu­
dować dom, stajnię i stodołę. 
To nie jest takie łatwe. Trzeba 
tak wszystko rozplanować, żeby 
było miejsce i na ogródek i na 
podwórko. A tu parcelka jest 
malutka.

— , Czy ty się zmieścisz na 
*wej parceli? — pyta Jadek.

— Muszę. Mniejsza nieco od 
twojej, ale jakoś to zrobię.

Parcela Tadka ma dwa metry 
długości i dwa szerokości. Znaj 
duje się w ogródku, od ulicy 
zasłania ją duży świerk, z dru­
giej strony żywopłot, z trzeciej 
przylega do ściany domu. Jest 
tu zacisznie, tylko słońca za ma 
ło, ale to lepiej, bo inaczej praw 
dopodobnie mamusia posadziła­
by tam jakieś jarzyny.

— Już pięć planów zrobiłem 
i żaden mi się nie podoba — 
rzekł Wojtek. — Czasu mamy 
już niewiele. Dwa dni.

Tadek ma już plan gotowy, 
ale czy wyjdzie mu dobrze na 
parceli? Bardzo jest ciekawy, 
eo Marysia wymyśliła, ale o tym 
dowie się dopiero, gdy wszyscy 
ukończą. Wtedy ocer.ią, kto się 
najlepiej wywiązał z zadania.

ważnymi minami pokazywały 
kierowniczce swoje nieszczęsne 
lalki. Brakło im rąk i nóg. Nie­

które były bez głów, inne wy­
glądały ponuro z zagubionymi 
I oczami.
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Hajlepsi spośród de lu  tysięcy
wynotowani przez „Słowo Polskie"
Zaczynamy drukować tabelę 10-ciu 

najlepszych lekkoatletów dolnośłą-

Clicemy uprzedzić miłośników 
statystyki, że różnić się ona bę­
dzie (minimalnie zresztą) od ofi­
cjalnej tabelki WrOLZA.
Zarząd Okręg-u uwala bowiem, że 

do tabelki wpisuje się tylko te sko

ne w ustalonych granicach trzech

My uważamy, te knżdy wynik, o- 
siągnięty w zawodach oficjalnych 
jest ważny licząc rzuty 1 skoki 
wykonane poza konkursem. Nie wi 
dzimy jap. powodu, ażeby wynik

nie lłcaony w punktacji, byt nie

Wpisujemy również do tabeli wy 
niki uzyskiwane na dalekich bois­
kach dolnośląskich i cieszymy się 
bardzo szczerze jeMl nadejdzie do 
nas list inspektora WF podający 
rezultaty orgwniaowanych przez sie 
bie imprez.

A takich wypadków jest duto. 
Duto jest bowiem oddanych lekko­
atletyce działaczy. (Englender z 
Dzierżoniowa, Penskl w Świdnicy).

Rzecz jasna, że będziemy umiesz­
czać tabelki nie wszystkie na raz, 
omawiając w krótkich komenta­
rzach poszczególne konkurencje.

Wielotysięczna rzesza lekkoatle­
tów dolnośląskich za*5fru«ruje na to, 
by podać trochę swr?egółów z jej 
osiągnięć, do wiadomości ogóta.

Zaczynamy od biegów krótkich.

łvch SDrlntPrplr n nrvmat

ner, najstarszy zawodnik Polski; 
Alfons Małecki ze Spójni.

Tuż za nimi kroczy grupa wyrów, 
nanych biegaczy z Czarnych i mło 
dego pokolenia z Dzierżoniowa, 
Wałbrzycha i Świdnicy.

Podajemy poniżej tabelkę naj-i
lepszych sprinterów:

Rekord Małecki A. Spójnia 11,1
Suchecki AZS (Świdnica) 11,1
Lipiec, AZS 1-1,3
Małecki A., Spójnia 11,3
WompeL, Czarni 1,1,4
Konieczny, Świdnica . 11,4
Kazulenas, Dzierżoniów M,4
Korszuń, Spójnia 11,4
Lompa, Górnik 11,5

Grochowski, Czarni 11,7

Rekord Lipiec 22,9
Lipiec, AZS 22,9

„ Małecki A., Spójnia 23,4
KorszuA, Spójn!* 24,«
Maków'eck:, Czarni 24,7

Dzidzik, Czarni 24,9
Niedżwiecki, Związkowiec . *6,3

Wielki sukces AZS
Olbrzymi sukces odnieśli wio­

ślarze wrocławscy na mistrzos­
twach PoLsld.

Mistrzostwo i złoty medal zdo 
była osada AZS w czwórkach 
ze sternikiem. Wrocławianie — 
mistrzowie Polski nazywają się: 
Szwarcer Z., Szwarcer K-, Ja­
godziński, Żarnowiecki i Kisie- 
lewicz.

Drugi tytuł mistrzowski zdo­
była Wąsowicz (AZS) w jedyn­
kach pań.

Trzeci — to trzecie miejsce w 
czwórkach bez sternika gdzie 
wrocławianie ulegli tylko Bu­
dowlanym (Płock) i Kolejarzo­
wi z Bydgoszczy.

Przypominamy, że zwycięski 
zespół reprezentować będzie Pol 
skę na mistrzostwach akademie 
kich świata.

Druga ciekawa wiadomość: 
Impreza mistrzostw' polskich 
juniorów odbędzie się u nas 21 
bm. na Odrze.

Brawo Budowlani!
Sportowcy tego zrzeszenia 

eSiali OH3KF i zebreiwszy ochotni 
kaw w liczbie około 30_tu — wxię 
li udział w ekc.ii żniwnej w po­
wiecie strBelińskjm.

Naiw-ią*ały się >pney t-ąj — jeSsże 
■ważnej pracy — iwwê  przyjaźnie 
młodzieży miesta i wsi.

Bardzo szybko zacierają się róż 
nice między imtodymi ludźmi, któ 
rzy zapoznają się nie tylko przy 
zabawie i w sporeie, ale i przy 
wspólnej pracy nad przśpiesze 

niem wykonania odbudowy gospo 
darczej kraju.

Coraz częściej piszemy dohre 
słowa pod adresem ZS Budowla­
ni.

MKS Czarni, Świdnickie koło AZS 
i włókniarz z Nowej Soli.

Najlepsze w okręgu są Wilhelm:, 
Stępkowska i Bączewska (Czarni), 
Machowska, Lipińska 1 Mazu-rów.- 
na (AZS k. Świdnica) 1 wioemi- 
s trzy ni trójboju Paszkówna z Og-

Oto tabelka pań:

Sączewska, Czarni
Machowska, lOŁS. Świdnica S,3

Skoczcń, MKS Jel. Córa 8,4
Mazur, MKS Świdnica S.4
BuSko Wł., N, Sól 8,5
Zych, SPP J. G «
Dębska, Dzierżoniów 8,5
Ziembówna, Juwenja «,6

wakowska, Jel. Gór* i Koszka 
SPP Bielawa po 8,V; Stępkowska

Rekord WiiheJmi 13 sek. 
Stokowski, Czarni 13,T
Paszkówna, Ogniwo 13,8
WilbeSni. Csami 133
Kuflówna, Czartii 13.9

Kobylińska, Stal 1 «

Olejnik. AZS M,E
Bebert Wł. Stal M,S
Strusẑ -ńska, Czarni 14,5
Wfród mężczyzn rewelacyjnie za­

powiada się Sucheński AZS. Na 
dwieście metrów ogóJno-poiską sła­
wą cieszy się Lipiec (AZS).

Konkurentem ebydwóc* jest n:e- 
stnidKMiy zawodnik, działacz i  tre

Źa?c!sa sperfti dolnośląskiego
Niedziela wczorajsza przyniosła nam cios w postaci 

■traty doskonałego Kolegi, świetnego boksera, reprezentu- 
meego walory najlepszego sportowca, a więc dyscyplinę, 
ambicję i imponującego młodym kolegom swoim trybem 
życia.

Połczis zawodów w Wałbrzychu, po nieszczęśliwym 
ciosic. zmarł nagle Józef Ciećwierz.

Jest to dla boks* dolnośląskiego strata bardzo bolesna.
Żegna on bewłem nie tylko reprezentanta, ale preede 

wszystkim jedne** z młodych, zdolnych działaczy,, których 
■aszej młodzieży sportowej bardzo potrzeba.

Red akcję sport»ws» „Slon-a P*łsłoego“ łączyły z Cieć- 
wierzejn serdeczne stosunki, takie jakie łączyć winny 
wszystkich działaczy na pola sportowym. .Nie wolno za­
pomnieć, że Ciećwierz należał da tych, którzy na polu 
sportowym na Ziemiach Zachodnich rozpoczął pracę jako 
pionier.

Składamy wyęazy szczerego współczucia Kedzitue Zmar­
łego, jego Klubowi ZS. Ogniwo i Zarządowi Wr. O. Z. B.

RED.

P o  8!:e d x i e l i  s p o r t o w e j
metsssś,e9«» a f c o z ie  gażSISśfarzMj
Pilkarstwo nasze uratowała do­

skonała postawa świflnickiej Poio-

Baildonem zrównała się z nim punki

Stal znów pechowo pruegrała 
w Przemysłu e:l, robiąc tym dnażą

wiedliwienie mają pafawagowcy 
to, te nie nadeszły jeszcze papie­
ry potwierdzające dla wrocławian 
nowopozyskanych piłkarzy.

JeSll chodzi o Ogniwo — docze­
kało się ono doskonałych recenzji.

W superlatywach mówili o grze 
wrocławian sprawozdawca radiowy,

Cóż, kiedy w dalszym ciągu 
pech nie opuszczał drużyny. Prze­
grała 1:3. Teraz należy oczeki-

cjl naszego młodego sportu kilka 
zdolnych zespołów do eliminacji

„NIE WIECIE, CO POSIADACIE..."
Natomiast lekkoafleci popisali się 

xnak?o«iicie. Wa mecz z Krywał-

■dem, który odbędzie się w niedzie­
lę, staaemy jako zespół bardzo sil­
ny i nie pozbawiony szan̂  na re­
welacyjne sukcesy# Takich skocz- 
kifi WEwyr jak Ronczewska i Pasz-

skiego, Małeckiego, Kwiatkowskie-; 
go i tyczkarza Małeckiego II może 
nam pozazdrościć każdy okręg poi 
dcl. Gdyby nie „dezercja" Adam­
czyka, bylibyśmy nieomal nie do

SIATKA I „WODNIACY"
Kika wodna zawiodła.
AZS wystąpił przeciwko silniej­

szej Stali z Katowic w skiadzie re 
zerwowym i przegrał niepotrzebnie'

Lepiej* spisali sit;'' isdalkarze. Bo-

jednak chłopcy z Kłodzka. Dwa se­
ty byty doprawdy porywające, a 
przegrana mmimalnaJ 

Dobrze się *oLzieje w podokręgu 
kłodzkim pod każdym względem] 
SUKCESY — NIESPODZIANKI 
Dążą I milą niespodziankę spra-

dystansie 50 km zajął trzecie miej­
sce, ulegając Gabrychowi JŁÓdź) i 

Napłerale TWarszawa).

Nowmu pm oj

KOBIETA 
N A  O K R Ę C IE

N« statku „Oktiobr" zaczyna pr acmoat nowy ndiotelegrujlsta — 
Grzegorz Pmefcmiicz, w którym aokocłteło się łodmt bufetowo TaMa- 
n« iWczas burzy rywal rodiotele grafisty — marynarz BorodWn

„Oktiabr" w dalszym ciągu gwałtownie kołysał się na
boki, zapadał w przepaść, to znów stawał dęba. Do kabiny 
z syklem wdzierała się woda. Tania chwilami traciła 
przytomność, a gdy przychodziła do siebie, słyszałai mod­
litwy Wasylisy, przeistaczają oe się w lawinę przekleństw.

Nagle kobiety poczuły, że statek wywraca się, zer­
wały się jednocześnie i w przerażeniu otworzyły usta nie 
mogąc wydobyć glasu.

Działo się td w momencie, gdy „Oktiabr" gwałtownie 
zawrócił, aby zmienić kurs. Był to manewr wysoce ryzy­
kowny. Statek przechylił się bardziej, niż to mógł wyka­
zać krenometr, i po sam mostek zanurzył się w kipiącej 
pianie. Śmierć wisiała nad ludźmi, póki statek powoli nie 
■wrócił do pozycji pionowej.

Po niejakim czasie „Oktiabr" płynął już w kierunku 
południowo - zachodnim, omijając brzegi Norwegii. Jesz­
cze pół doby fale rzucały statkiem. A potem od razu wszy- 
stwo ucichło i zgrzyt łańcuchów kotwicznych obwieścił 
wyczerpanej załodze ocalenie i wypoczynek.

W porcie norweskim „Oktiabi'" stał przez dwa dni. 
Portowi robotnicy naprawiali szkody, jakich statek doznał 
podczas burzy. Zaopatrzono się również w słodką wodę i 
węgiel.

Kapitan, który przez cały czas trwania burzy nie 
zmrużył oka, wyglądał jakby mu przybyło co najmniej z 
dziesięć lat. Oczy zapadły głęboko, twarz przybrała bar­
wę ziemistą. Zdawszy komendę statku pomocnikowi, prze­
spał dwadzieścia godzin z rzędu. Wstawał tylko po to, by 
się posilić, i znów zapadał w sen.

Załoga natomiast prędzej odzyskała siły. Dorwawszy 
się do lądu marynarze pili i hulali na umór. Tania po bez­
pośrednim zetknięciu się z zimną grozą śmierci lepiej już 
rozumiała duszę marynarzy 5 nie potępiała ich jak daw­
niej. Byli brutalni jak burza, weseli i rozrzutni w piesz­
czotach jak morze i jak nieokiełzany żywioł nie -uznawali 
ładnych pęt.

Tania wszystkie wolne od zajęć chwile spędzała w 
kabinie radiowej.

Przeszło trzydzieści par oczu bacznie śledziło ją i 
Ostrowzofowa. Wszyscy zaglądali im w oczy, chcąc z nich 
wyczytać, jak daleko zaszły już rzeczy.

Na ten temat toczyły się bezustannie rozmowy w, ku- 
bryku, w maszynowni, w kotłowni, w messie, słowem 
wszędzie. Ludzie byli wzburzeni, zaciekawieni, jakby to 
dotyczyło ich samych. Jedni zapewniali, że sprawę moż­
na już uważać za wyczerpaną, że Bubikon został już prze­
kroczony! inni byli przeciwnego zdania.

— 'Chociaż to sprytny chłop z tego radiotelegrafisty  ̂
ale i ona ma charakter. Silna kobieta-

Przed Ostrowzorowem płaszczyli się, gotowi byli no­
sić go na rękach, byle tylko nie zawiódł pokładanych w 
nim nadziei. Rozpływali się wobec niego nad Tanią.

Radiotelegrafista przysłuchiwał się tym rozmowom z 
uśmiechem na ustach.

Bufetową traktowano również jak nąjprzychyłnej. 
Żartowano z nią i dowcipkowano, nazywano z szacunkiem 
Tatianą Pietrowną. I dla niej zrobionoby wszystko, byleby 
tylko nie zawiodła nadziei. Cała prawie załoga wysilała 
się, by popchnąć ją w objęcia radiotelegrafisty. Zestrzelo­
na wola przeszło trzydziestu ludzi nie przestawała ani ma 
chwilą ciążyć na jej woli sugestionując ją coraz silniej. I  
młoda, niedoświadczona życiowo jednostka mimo woli roz­
pływała się w masie, poddawała się sugestii ogółu i szła 
po narzuconej jej drodze.

„Oktiabr" wypłynął na wody Morza Niemieckiego.
O zachodzie Tania udała się do kabiny radiowej.

Ostrowzorow leżał na sze dongu ze słuchawkami na 
uszach. Na widok wchodzącej zerwał się i rzekł z uśmie­
chem:

—  O, dobrze, żieście przyszli, Tatiano Pietrowna. New­
castle nadaje właśnie audycję specjał lie dla okrętów znaj- 
tSttjących się na morzu. Czy chcecie posłuchać?

— 7- przyjemnością.
Na drugi dzień wszyscy natrętnie przyglądali się Ta­

ni. Jej bladość i opuszczone wstydliwie rzęsy nie pozosta­
wiały żadnych wątpliwości. Wszyscy byli zadowoleni. Jed­
nocześnie jednak ochłodli raptownie w stosunku do trium 
fująoego Ostrowzorowa, niektórzy zaczęli nawet nieżyczli­
wie na niego spoglądać.

Przestali też kpić z Borodkina, który snuł się posępny 
jak noc. Wszyscy domyślali się, te doszedł on już do tych 
slupów granicznych, gdzie człowiek przestaje zdawać sobie 
sprawę ze swoich czynów. Teraz wszystkiego się można by 
ło po nim spodziewać. A jednak zapanowała ogólna kon­
sternacja, gdy jeden z marynarzy wybałuszywszy oczy za­
komunikował:

— W mojej obecności wyciągnął z kuferka nóż fiń­
ski. Próbował ostrza na palcu i -wsunął do kieszeni. Zarż­
nie, ani chybi zarżnie ten ezort! idouzji otqg nostąpt)

( P r z e t a r g  m e o ^ r a n i c z o n y
D yrek^a  6».P.R.E4, Nr. 5 w Warszawie,

« ( .  K az im ie rzow sk a  52 
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na dostawę: 1) lokomotyw parowych na tar WKł mm, 2) loko* 
motyw spalinowych na tar 600 mm. 3) taro kolejkowego 69# 
mm, 4) rozjazdów 60# mm, 5) (tbroSnfc i&U mm, 6) siiiników ro» 
powych stojących i leżących od S KM do 40 KM od 353 do 75# 
obrotów, 7) przyezepki samochodowe, 8) koleby, 9) łamaczy ka­
mieni, 16) sortownie, 11) płaczek, 12* transporterów, 13) ma­
szyny de pisania, di. walka 52 do £2 cm.

Oferty składać należy w zalakowanych kopertach do 
skrzynki ofertowej, znajdującej się w n/Dyrekcji, do dnia 25. 
VIII. br. do godz. U-tej. Otwarcie ofert nastąpi dnia 25. VIII. 
br. o godz. 12-tej. K-3262

PRZETARS NIEOSRANICZOI4Y
Zakład Ubezpieczeń $ tuferzm 

O ddzia ł n e  W rocinw in
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na budowę dróg asfaltowych na terenie parka Zakładu Lecze­
nia Gruźlicy w Bukowcu k/Jeleniej Góry.

Podkładki ofertowe otrzymać można za zwrotem kosztów 
w biurze Zakładu przy Placu Prostokątnym UTr 8, pnkij Nr 108 
w godzinach urzędowych, od dnia 9. 8. 1949 r. począwszy, gdzie 
również można zasięgnąć bliższych informacji i zapoznać się c 
projektem budowy.

Przetarg odbędzie się w dnia 16 sierpnia 1649 r. o godz. 
11-teJ w biurze Zakładu, Plac Prostokątny Nr 8, pokój Nr 100.

Do oferty dołączyć należy dowód złożenia wadium w wy­
sokości 1 '/o sumy oferowanej.

Wadium należy składać w kasie Oddziału ZUS, albo wpła­
cić na rachunek Nr 366 Oddziału ZUS w Banku Gospodarstwa 
Krajowego — Oddział we Wrocławiu.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych — Oddział we Wrocławiu 
— zastrzega sobie prawo wolnego wyborn oferenta, bez wzglę 
du na wynik przetargu, zmniejszenia robót oraz prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania powodu.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
K-3272 Oddział we Wrocławiu

t>AiSTttQWE PRgEBSHĘBIOgtSlttA BMOOttŁAIE
ZJEDNOCZENIE DOLNOŚLĄSKIE 

ODDZIAŁ 14 ROBÓT WYKOŃCZENIOWYCH 
we Wrocławiu, ul. Aleksandra Brucknera iHJtB

P rzy jm ie  Kilku p o s a d ik a n y
Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pracy przewi­

dzianych w budownictwie.
Zgłoszenia ustne albo pisemne kierować do biura personal­

nego pod wyaej podanym adresem. K-328E

Dolnośląskie Zakłady 
Wytwórcze Maszyn ESektrycznych

WROCŁAW, ni Pstrowskiego 12
do dnia 81. VIII 1949 r. PRZYJMUJE WPISY KANDYDATÓW

{również dziewcząt) do Szkoły Przemysłowe! na •wydział
-elektrycEny i mechaniczny.
Kandydaci w wieku od lat 14 do 16 winni zgłosi5 się osobiści . 

lub zgłoszenie przesłać pocztą z następującymi dokumentami:

2) życiorys napisany własnoręcznie,
3) świadectwo z 7 klas szkoły powszechnej,

5.) świadectwo zdrowia.
6) świadectwo o stanie majątkowym rodziców.
SPrzyijęci do szkoły otrzymają z przedsiębiorstwa około fl.WO zł. -mie­

sięcznie. Część uczniów może być umieszczona w bursie, opłacając 
wyżywienie. • K 2273

Dyrekcfa i*.I*. li.ii. I r , S w W
uf. Kazimierzowska 52

OGŁASZA PfiZETASG NIEOGRANICZONY 
na dostawę -windy budowlanej dwulłębnowej s nośności od Z 
do 3 ton.

Oferty składać należy w zalakowanych koperfaeft z napi­
sem; „Winda" — do skrzynki ofertowej znajdującej się w 
n/Dyrekeji do dnia 25. VIII. br.do goćte. 11-tej. Otwarcie ofert 
nastąpi dnia 25. VIII. br. o godŁ l^tej. K-3263

Uzciwego znalazcę uprasza się 
o zwrot ZAGUBIONEGO dowo­
du osobistego wydanego przez 
P. K. P, Gdańsk na nazwisko 
MARIA LUBAŃSKA ea wyna­
grodzeniem. Wrocław, uL Oław­
ska 13, m. 11.

5142

ZAGUBIONO ifcS»ż®czfc<; HKU Bo­
lesławiec, prawo jazdy., .legitymacją
zaświadczenie pracy na nazwisfco 
Gaweł A.dąm, Jelenia Gdra. Cumie

ZAGTJBIONO legitymację służbową 
Kr 135f78 wydaną przez Wydział
Brewk-a Edward Skała -0 pow Lwó

ZAGUBIONO książkę z Ubc/4>ie- 
czalrait kartę ewakuacyjną na na­
zwisko Wojciechowski Jara zam. 
Piechowice ul.-Cieplicka'14. K 3267 
ZAGUBIONO 1̂ estymacje ̂ samo-

MJcfejłl zam, Je^i^^Gd^^^a^ar

ZAGUBIONO legityimac-e .. partyjką
lenia Góra na nazw :-’;o Gtzestał- 
Francisaek Sobieso6w, Polna TL

■UNIEWAŻNIÂ się książkę̂ inwalida

-strebow Wiktor, Legnica.. X 3260 
ZGUBIONO książkę wojskową wy 
wyd. przez WZPO Wrocław, legi
11929, odcinek zameldowania na na­
zwisko Amerski Zbignfew, Wro­
cław, Katowicka 3-8 na 7. 530«

SAMOTNY poszukuje solidnej, sat. 
modzielnej gosposi od zaraz Wro­
cław, ̂ pr̂ ejście ̂ Garncarskie JO-

POLSKIE Zakłady Zbożowe oddział 
we Wrocławiu, poszukują kwalifi­
kowanych księgowych, maszyn MM 
magazynierów zbożowych. Zgasze­
nia:̂  Wydział Kadr^Odd* ^  Z.

STAT,A gosposia do jednej pani, 
wiać mość Stalina 16, farbiarn̂ â

j
ZACIENIĘ pokój z kuchnią okoli­
ca ul. Żeromskiego na Spokoje z krwSi 
nią, .Zgłoszenia pod „Bankowiec**.

j Oglssgema itrobae [
I _______ HANDLOWE________|
KUPIMY a) samochód ciężarowy 
1 -  1 1/2 t  w dobrym stanie, b)
Oferty-. Słowo Polskie pod ..,Stai>

SPRZEDAM limuzynę „Opel-Kapl- 
tan“ po 40-000 .kim. na .nowym ogu 
mieniu w pierwszorzędnym stanie. 
Zgłoszenia Wrocław, ul. ŁoTcietka

SPRZEDAM fortepian czarny, pól- 
krótkL Sępolno - Dembowskiego 

,Są/3. 5108

r Z O «B ? ^ ^ R A D Z lH E ~ 1
ZGUBIONO legł Zw. Zawodowych
cław — Kowale.____________ 5104
ZGUBIONO odcinek zameldowania 
na nazwisko Muszyński Zygmunt

UNIEWAŻNIAM zgubione 3 metry 
ciński Stanisław, iTeniusz, Stefa-

ZGUBIONO kartę rej. RKU wyd. 
Wrocław i odcinek zameldowania 
na ̂ nazwisko Peroncrwski Trancd-,

ZAGUBIONĄ legitymację Ubeapie- 
czalni Społecznej na nazwisko Do-.

UNIEWAŻNIAM aagubioną legity- 
mację. Nr 4616 wystawioną przez 
Urząd WojewódzTci Wrocławski ̂ na

ZGUBIONY 27 lipca na trasie Lwó­
wek — Jelenia Góra portfel wraz
odeśle Szczecin,’ ul. M. Reja 14/8,
Zieliński Jan._____________ K 32&1
UNIEWAŻNIAM zgubiony odcinek 
Slaska Sokół Józef.. K S205

Ogładzajcie &ią
 ̂„Ssawie Polskim"

Nr

33)



S Ł O W O  P O L S K I E

Zła legitymacja
Pierwsze gorąco 1 słoneczne 

dni. .jakie mieliśmy ostatnio, 
wyciągnęły w ub. niedzielę nad 
Odrę tłum./ wrocławian. Na 
niektórych olażach (legalnych) 
po prostu nie było miejsca na 
wetknięcie szpilki. Nic dziw­
nego, wszyscy przecież stęskni­
li się za słońcem, powietrzem i 
wodą. Nie wszyscy korzystają 
z wczasów.

Jeśli brzegi Odry w godzi­
nach popołudniowych przedsta­
wiały, piękny i barwny widok, 
to niestety zmienił się on rady­
kalnie w godzinach wieczoro­
wych. gdy plażowicze wracali 
do domów. Zostały po nich 
wielkie kupy śmieci. Do zebra 
nia ich nie wystarczyłoby za­
pewne kilku samochodów nasze 

Z. O. M.-u. Papiery, butelki, 
■og-ryzki z owoców i t. p. pokry 
w.tly całą plażę.

Wygląda na to, że jeżeli po­
goda potrwa jeszcze kilka dni, 
to nasze plaże zamienią się w 
wysypiska, śmieci. Będą nie do

Co dziwniejsze, że ci sami 
plażowicze, którzy wczoraj za-' 
śmiecali plażę, na drugi dzień 
oburzają się, iż jest zaśmiecona 
i brudna. Obawiam się, że złą 
wyrobimy sobie renomę, jeśli 
będziemy dalej w ten sposób 
postępować.

Uważajmy więc plażę za nasz 
wspólny ogród i miejsce wypo­
czynku i starajmy się nie za­
śmiecać jej. Przeciwnie — Pil­
nujmy porządku, miłego dla o- 
ka i dla otoczenia. Wówczas 
li nam samym będzie przyjem­
niej zażywać na niej lata.

TUWICZ.

Teatry  w roc ław sk ie
TEATRY nieczynne do 30-go tan. 
TEATR MŁODEGO WIDZA w ob­

jeździć po Dolnym Śląsku 
CYRK NR 1 — Plac Grunwaldzki

U s t a w a  architektury Z S K R

Howoczesne budownictwo socjalistyczne
pieczołowicie ochrania  zabytki

R epertu ar kin
„SLĄSK", ul. Gen. Świerczewskie­

go 67 — „Młoda gwardia" (radz.),

„WARSZAWA", ul, Fredry 16 — 
„Dzieci ulicy" (włosie.), godz. 16,30

„SCALA", ul. Mikołaja 37 „Tragicz 
ny pościg" (włosk.), 16, 18,15 i K0.30 

„POLONIA", ul. Żeromskiego 53 — 
„Tajemnica wywiadu" (franc.), go 
dżina 16,30, 18,30 i 20,30 

„PIONIER" — ul. Stalina 71 — „O- 
statnl etap" (polsk.), godz. 15 1 17. 
Program aktualności codiz. godz. 
19, 20 i 21: PKF nr 32/49; Ural — 
film kolorowy.

„TĘCZA", UJ. Kościuszki 177 — „Na 
rzeczona z Turkmenii" (radz.), 
godz. 16,30, 18,30 1 20,30.

„FAMA", — Psie Pole, Krzywouste

czwartki, piątki, soboty Mniedzie- 

SWIETLIC. ~ -vCA nieczynna

dzić — mówił prodziekan Wydz. 
Budownictwa Politechniki wroc 
lawskiej prof. Tadeusz Bro-

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I

wań — prezes Oddziału SARP. 
— inż. Marcin Bukowski. Za- 
| cytował też wypowiedź archi­
tektów racftieckich, którzy uzna 
li realizm za najwłaściwszą 
formę swej współczesnej twór­
czości, odrzucając eklektyzm, 
powtarzający dawne formy. 
Za hasło swej twórczości posta­
wili właściwe podejście do czło 
wieka i jego potrzeb z posza­
nowaniem zabytków przeszłości.

O konieczności utrzymania li­
nii ewolucyjnej w architektu­
rze, która nie zna rewolucji, bo 
nowy styl musi się sam uro­

ki jeat atrakcją przechodniów na 
Rynfou, t.oteż witryna sklepu 
! wzorcowego PCH ciągle jest ob­
stawiona ludźmi.

Q  Przeraziła się nasza kole* 
j żanka, poitonąwszy się na ul. Wi_
1 ta Stwosza stwierdziła bowiem, 
'że na ehodniikiu czybf na prze- 
|idhodniów przepastna dziura. O zJa 
1 manje nogi nie trudno, 
j  O Rada Kultury Fizycznej i 
.Sportu przy ORZZ zbiera się na 
(posiedzenie d*iś o godz. 10 rano w 
; .pokoju 130. Sekretariat, uprasza' 
członków Redy o pumkituatoe przy 
bycie.

O Koło SD Im. Staszica odbę­
dzie ogólne Zebrani' członków ju­
tro o godzinie 17.15.

Q  Nie wiemy już co' robić 't 
przedmiotami znajdowanymi na 
ulicach, a znoszonymi do naszej 
redakcji. Czekają na właścicieli: 
papierośnica, kijka wiecznych 
piór, parę kompletów kluczy do­
kumenty na nazwisko Zbigniewa 
Kuleszy Ud.

Q  2 Komisja Dzielnicowa obie­
ra się 11 sierpnia o godzinie 18 
w lokalu Cechu Krawców (Ło­
kietka 11) z udziałem wszystkich 
przewodniczących Komitetów Blo 
kowych 2 Dzielnicy.

O  3-cia Komisja Dzielnicowa 
urządza plenarne posiedzenie de­
legatów 3 komisji w dniu 11 sierp 
nia o godz. 17.30 w świetlicy przy 
ul. Kościuszki 12 (Straż Ochr, 
Obiektów).

Q  Zebranie szkoleniowe Miej­
skiego Koła Stron. Demokr. Nr 1 
odbędzie się 11 sierpnia (środa) o 
godz. 19 w lokata Kom. Miej. 
(pl. Teatralny).

33 stopnie
Dzień wczorajszy dawał się 

we znaki: w godzinach
południowych termometr 
wskazał 33 stopnie.

Barometr spadał wczoraj 
ale bardzo leniwie, co nie po 
winno się mocniej odbić na 
pogodzie dnia dzisiejszego.
Ale burze możliwe.

niewski, który otworzy! wysta-

Bardzo ciekawy jest dział o- 
bejmujący bogaty przegląd 
dawpej architektury drewnia­
nej: białoruskiej, ukraińskiej,
litewskiej, oraz południowo- 
wschodnich republik, o charak­
terze egzotycznym.

Wystawa bawiła w Warsza­
wie w salach Muzeum Narodo­
wego i cieszyła sie tam dużą 
frekwencją. We Wrocławiu bę 
dzie ona dostępna dla zwiedza­
jących codzień od godz. 10 do 
18-ej, do dn. 27 b. m. Wstęp 
bezpłatny.________  (raz).

Centrala Przemysłu Artystycznego

otwiera pierwszy sklep
a we wrześniu pfzsjnmjs 32 zukłady produkcji
Wśród wrocławian, a zwłaszcza 

wśród niewiast naszego miasita ży 
je pamięć pawilonu przemysłu ar 
tystycanego na zeszłorocznej Wy­
stawie ZO. Z chwilą zamknięcia 
Wystawy ustała okazja do zaopa­
trzenia się w tanie i ładne wy­

roby skórzane artystyczne luf 
we hafty i serwety, oraz wszel­
kiego rodzaju drewnianą i meta-

— Już wkrótce, prawdopodob­
nie w połowie września, wrocła­
wianie będą mogli nabywać na-

Q  Do Baru Mlecznego na Ryn­
ku często nie można się już do­
cisnąć. Kefir 1 *siadłe mleko za­
blokowali amatorzy lodów. Kto 
wie, czy nie należało by już od­
dzielić lodziarni od mleczami?

Q  Zakasali rękawy mieszkeń- 
cy domów przy ul. Ukrytej i 
Chemicznej, zabierając się do u- 
euwania gruzu. Gruzowisko ulicz 
ne uniemożliwiało i obornikom 
Gazowni dostęp do rur i przez to 
dwa domy pozbawione są gazu. 
Robota trwa co wieczór od 2 ty­
godni.

o  Prawdziwe nieszczęście spo­
tkało jednego ze studentów. W 
tramwaju linii 21 na trasie od ul. 
Gen. Świerczewskiego na Sępolno 
zgubił on 17.500 zł. Grono kole­
gów prosiło nas o notatkę, wie­
rząc, że może znajdzie się uczci­
wy znalazca.

O Świecą pustką sale Kliniki 
Stomatologicznej przy ul. Curie 
Skłodowskiej. Klinika czynna jest 
po miesięoznej przerwie. Zapew­
ne nie wszyscy wiedzą, że pacjen 
ci już są przyjmowani na zabie­
gi lekarskie.

Q  Aby nie wzbudzać podejrzeń 
klientów właściciele kiosków po­
winni ważyć towar w widoczny 
sposób a więc trzymać wagę w 
możliwie widocznym miejscu.

Q  Polewaczki samochodowe 
przy zraszaniu ulic nie zawsze 
liczą się z publicznością, toteż 
obsługa zaczyna być podejrze­
wana o lekkomyślne wybryki. 
Prawdopodobnie niesłusznie..

O Kiwający łbem bocian oo 
chwilę popijający wodę ze szklan

Zarząd miejski ZMP we 
Wrocławiu przypomina zarzą­
dom wszystkich kół i członkom 
organizacji, a także zawiada­
mia całą młodzież i społeczeń­
stwo wrocławskie, że dzisiaj 
o godzinie 13.30 na Placu Mło­
dzieżowym (ul. Świdnicka) na­
stąpi uroczyste powitanie mię­
dzynarodowej sztafety na Kon­
gres Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej.

Po powitaniu odbędzie się 
wielki wiec młodzieży Wrocła­
wia na cześć Kongresu. W wie­
cu wezmą udział delegacje kra-

Wspaniale Chaassogy we Wrocławia
jadu z Francji do W arszawy

„Chausson‘ów“ biwakowało wczo­
raj na ulicy Powstańców Śląskich.

Miejskich Zakładów Komunikacyj­
nych w Warszawie, przybyły do 
nas z Francji drogą przez Niemcy 
1 Czechosłowację.

„Wyprawę" autobusową prowadzi 
dyr. MZK prof. Guzickl, oraz star

Dowiadujemy się od nich cieka­
wych szczegółów na temat podróży.

 Autobusy zakupiono w znanej
firmie „Chausson", która dostarczy­
ła jut 89 wozów tego typu dla War­
szawy" — mówi prof. Guzicki. — 
„Cena jednego wynosi ok. .5 .mi­
lionów złotych. Nabyliśmy rów­
nież: sporo części zapasowych 1 po 
załatwieniu formalności paszporto-

kraju. Przyłączyła się do nas grupa 
Jadących na urlop pracowników

reemigrantów".
Na Powstańców Śląskich widzimy 

1S wozów, gdyż szesnasty pojechał 
do Międzylesia. Ale właśnie sły-

Atlto - czerwony „Jedynak". Z ot- 
"fw^go okna wychylają się główki,

Znów zmiana
Dowiadujemy się, że z 

dniem dzisiejszym tramwaj 
linii 17 kierowany będzie z 
Grabiszynka przez ul. Świd­
nicką do Rynku, a następ­
nie przez ul. Mikołaja 1 Leg­
nicką do Pafawagu. Powrót 
— przez plac 1 Maja, Pod­
wale Mikołajskie, Fredry, 
Powstańców Śląskich i Pola­
ka na Grabiszynek.

Cala młodzież Wrocławia 
na Placu M łod zieżow ym

jów kolonialnych, bforących u- 
dział w Kongresie ŚFMD.

Członkowie Kół mają przybyć 
na wiec w grupach zorganizo­
wanych, w ubiorach organiza­
cyjnych ze „szturmówkami" i 
aktualnymi transparentami.

Zarząd Miejski ZMP poleca 
zarządom Kół załatwić w dy­
rekcjach zakładów pracy zwol­
nienie członków od zajęć zawo­
dowych na czas trwania wiecu. 
Działać należy w tej sprawie 
w porozumieniu % Komitetami 
partyjnymi i Radami Zakłado-

„k u p k am i”  woziły taksów k i

W pięknej Dolinie Szwajcarskiej 
z a b a w a  u d ała  sie św ietn ie

cie placu Solnego stoi sznur tak­
sówek. Icł# kierowcy, czekając na 
pasażerów schronili się w skąpy 
cień tramwaj arsfciej budki i przy-

festynie na Osobowicach, urządzo­
nym przez Związek Zawodowy

— twierdzą jednogłośnie—a najbar­
dziej podobał się wrocławianom

— Luksusowo i na darmochę — 
opowiada senior taksówkarzy. — 
To też wszystkie wozy były w ru-

— Goicie byld zadowoleni — mó­
wią dwaj młodzi. — Trzy parkiety, 
orkiestra taka (tu następuje wy­
mowny ruch łokciem). Porządek 
był też, a jakże. Choć bufet był

jedna burda. Wrocławianie bawili

Gdzieś kolo północy roztańczony

dach pawilonu 1 tam bawiono się 
aż do trzeciej w nocy.

Ofiara kąpieli
Należy wamóc czujność w miej 

scach kąpieli na wodaoh Wrocła 
wia. W tych dniaoh utonął w 
Oławie w poibliżr Niskich łąk. 
18-let.ni Józsf Fyda (ul. gen. 
Prądzyńskiego). Mimo szybkiego 
Wydobycia chłopca pirzez straża 
ków i zastosowaniu sztucznego 

..Oddychania — nie udało się 
przywrócić mu życia.

Nareszcie połamane meble
wracać będą do mieszkań

tycznego pr̂ ez swój wydział prasy 
i propagandy. Opracowuje on szcze 
gółowy plan zbiórki 1 remontu zło

tanich wyremontowanych mebli dla 
świata pracy, szczególniej w woje-

W przeciągu dalszych obrad WK

przebiegowi na terenie wojewódz­
twa dolnośląskiego. Na wzmiankę

jąca do zacieśnienia współpracy z

wymi innych partii politycznych, 
w szczególności zaś z PZPR. (—)

sze wyroby w siklepie który o- 
twieramy przy ul. Świdnickiej — 
informują w biurze Centrali Pirze 
my stu Artystycznego. Będzie to 
nasz pierwszy sklep we Wrocła­
wiu, a trzeci na Dolnym Śląsku.

W lokalu przy ul. Gen. Świer­
czewskiego, w którym mieszczą 
się równocześnie biura i magazy­
ny Centrali, panuje nieopisany 
ścisk. Z braku miejsca skrzynie 
i pudla z wyrobami lokuje się w 
szczupłych pokoikach gdzie pra­
cują urzędnicy. Ciasnota lokalu 
utrudnia niezmiernie urzędowa­
nie. Na przykład kasjerka królu­
je wśród dwóch, do sufitu nie­
omal sięgających stert waliz fi­
browych, a kierownik personal­
ny, zanim dotrze do swego biur­
ka lawirować musi między szpa­
lerami pudeł z torebkami damski-

— Napisaliśmy już moc podpń
0 przydzielenie nam lokalu na 
parterze. Wszystko na próżno — 
biadają ścieśnieni pracownicy 
Centrali Przemysłu Artystyczne­
go — a przecież magazyny na­
sze pomieścić muszą chociażby 
przejściowo, produkcję siedmiu 
faibryk.

Sytuacja pogorszy się jeszcze 
bardziej we wrześniu, gdyż w 
tym miesiącu Centrala przejmie 
32 dalsze zakłady wytwórcze na 
terenie Dolnego Śląska. Gdzie wte 
dy podzieją »ię skrzynie z arty­
stycznymi wyrobami?

Przez ciemny korytarz, zasta­
wiony kolorowymi konikami na 
biegunach udajemy się do dwóch 
saieik szumnie nazwanych skła.

Tu leży całe bogactwo Centra­
li. Drewniane, piękne w swej 
prostocie zabawki, sikane wyro­
by skórzane, począwszy od rę­
kawiczek ur rozmaitych kolorach
1 fasonach a skończywszy na 
zalegających pokoje luksusowych 
skórzanych torebkach damskioh

— W sklepie przy ul Świdnic­
kiej nabyć będzie można oprócz 
tych wszystkich wyrobów także 
ładne hafty i koronki, ki-limy lu­
dowe, makaty oraz samodziały — 
obiecuje kierownictwo Centrali.

(emeł)

Nocne dyżury upiek
Pod „Opatrznością", Stalina 51.

„ Lwem", Pl. PKWN 2 
Apteka Piastowska, Nowowiejska 25 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRURGI 

CZNEGO -  dziś w szpitalu PCK,

Napływają
fanty

Fanty na Loterię Domu Kultury

kupcy wrocławscy podjęli uchwałę,

imprezie.
Spółdzielmiła Kom unikać y jin a Tran 

sportowa — przeznaczyła orygi-nal-

przewóz towarów w obrębie miast* 
aa ogólną wartość 10.500 zł.

Kursy Samochodowe Wiśndowski 
— kurs teorii, oraz 10 Jazd szkol­
nych. Ogólna wartość tego fantu

chrzak — uszycie ubrania, oraz sze 
reg drobniejszych usług.

Celem szybszego zebrania fantów 
wyruszą na miasto specjalni wy­
słannicy z listami, na których trze­
ba wypisać rodzaj fantu i jego 
wartość. Odwiedzą oni wszystkie 
sklepy prywatne w mieście.

Zbiórka zapowiada się bardzo do­
brze. Aby poprzeć loterię fanto-

bioru cennî szych, bardziej war­
tościowych ofiar. (—).

Kursy
spadochronowe

Komenda Wojewódzka Pow 
szechnej Organizacji Służba 
Polsce przeprowadza werbo­
wanie kandydatów roczników 
1930, 1931, 1932 na teoretycz­
ne i praktyczne kursy 
spadochronowe. Zgłoszenia 
przyjmuje wydział Wyszko­
lenia Lotniczego SP przy ul. 
Nowotki 15. Przyjęci kan­
dydaci będą wysłani na 5 
dniowe szkolenie do Bydgosz 
czy w dniu 12 września.

S p a cera m  jio  U Jroclaufiu

Śmietnik, nie kwietnik
Kiedy buldożery ze szczękiem II 

hałasem śmigały pośród gruzów do 
mostw, położonych pomiędzy ul.

trzyliśmy z zachwytem na wyjąt-

strzeni w sercu miasta. Stopniowo 
odkrywała się perspektywa na bi-

wieżyczką, pokrytą zielonkawą 
spatynowaną blachą. Naprzeciwko

już zieleńce i kwietniki, jakie pow 
staną na miejscu uprzątnięty ch\

dość ciasno zabudowanej dzielnicy. 
Jaką będzie rozkoszą dla oka — 
myśleliśmy wówczas — kiedy wy-\ 
jedzie się tramwajem z ciasnej ul.l

Szajnochy i rzuci okiem na kolo* 
rowy dywan nowego skwerul

znikły coprawda, jak za dotknię­
ciem czarodziejskiej laski, znikły 
tak szybko, że się nie chciało wie 
rzyć, ale zamiast skweru oglądamy 
gęste kupki śmieci, wywożonych 
l wynoszonych niewiadomo przez 
kogo i kiedy. Bawią się wśród nich

ląc połamaną miską o powygina- 
ny eks-rondel, wdychając zamiast

gnijących odpadków i płosząc myśl 
ludziom zaczytanym w mądrych, 
starych książkach Czytelni Uniwer

Jak się powie ABC to wypa** 
dokończyć alfabetu. Ale nasi „ol-
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S z c z e r z e

Otwarta wczoraj o godz. 12-ej 
w salach Miejskiej Rady Naro­
dowej wystawa „Architektury L 
Narodów Z. S. R. R., zorganizo­
wana przez Oddział wrocławski 
Stow. Architektów R. P. jest 
bardzo zajmująca i otrzymała 
ładną oprawą. Zawiera ona kil 
kaset plansz, przeważnie foto­
graficznych i dzieli się na dwa 
wyraźne działy: dziedzictwa za­
bytkowego. poczynając już od 
jl2-go stulecia i dorobku 30-Ie- 
cia w zakresie budownictwa 

j socjalistycznego, gdzie nowy 
j ustrój i nowy byt ludzi zro- 
!dzil nowy typ budowli n. P.
«pałace kultury „pionierów", klu 
iby itp.

Treściwie i interesująco scha 
: rakteryzował, nie tylko treść 
wystawy lecz i przeobrażenia 
w zakresie prac architektów 
j radzieckich w związku ze zmia 
ną ustroju i jego zapotrzebo-
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A przed tym były jeszcze wyścigi

ka.... przez smoczek. Do tego ostat­
niego zgłosiły sdę prawie wyłącznie

ją szoferzy — taki był na nie po­
pyt, że jak ktoś raz wstał ze swego 
krzesła, to już go potem nie mógł

Cały dochód z festynu przeznacza 
no na Dom Kultury.

na taki cel — powiedzieli mi na 
pożegnanie taksówkarze • z placu

Jeżeli mówimy o złomie, mamy 
zazwyczaj na myśli złom żelazny. 
Mamy jednak na Dolnym Śląsku 
jeszcze spore ilości innego rodzaju 
złomu, którym na ogół mało kto się 
dotychczas interesuje. Jest̂  nim

Tymczasem, wiele ̂  z takich „gra-

służyć długie lata.
Zagadnieniem tym zajął się ostat 

nio na jednym ze swych posiedzeń 
Woj. Kom. stronnictwa Demokra- I

chęt dobytku, kilka kilo winogron 
i... bananów. „Niech sobie dzieci

częstując południowymi owocami. 
Jutro cała ekipa będzie już w War­

nego nowego autobusu. A miały do


